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b. pruski minister opieki 
społecznej, został Skazany 
na 6 miesięcy więzienia za 
nadużycia, 


Nowa wojna domowa w Chinach 


Samoloty rządu nankińskiego zbombardowały Fu-Czau. — 
Żacięte walki. — Kilkaset osób zabitych 


Londyn, 28 grudnia. 

Z Szanghaju donoszą, że 8 samo- 
lotów nankińskich zbombardowało Fu- 
czau, 45 osób poniosło Śmierć. straty 
materialne, wyrządzone przez bombar- 
dowanie są znaczne. 

Misja amerykańska donosi. że ko- 
ściół i budynki misji zostały uszkodzone. 

Samoloty nankińskie usiłowały osz- 
czędzać dzielnice miasta, zamieszkałe 
przez cudzoziemców. 

Większa część ludności chińskiej, 0- 
garnięta paniką, opuściła miasto. 

Koło Czangczau pomiędzy wojska- 
mi nankińskiemi a oddziałami komuni- 
stycznemi, które popierają rząd Fu- 
Kjen, toczyły się zacięte walki. 600 ko- 
munistów zostało zabitych, Woiska nan 
kińskie obsadziły miasto. 

Według komunikatu kwatery wojsk 
prowincji Fu-Kjan, 16 samolotów nan- 
kińskich zbombardowało Czanzczau.— 


40 budynków runęło. 30 osób cywil- 
nych i trzech żołnierzy poniosło śmierć 
zaś liczba rannych przekracza sto 0- 


sób. 
Trzy samoloty nankińskie zostały | 


zestrzelone. Wojska nankińskie zdoby- 


ty fort Mamao - Czakmen, który został 
ewakuowany przez dziewiątą dywizję. 
Nankińskie okręty wojenne opanowały 
również fort Pagoda, koło Czangczau. 

Załoga złożona z oddziałów 19=ej 
dywizji wycofała się do Fuczau. Jak 


wiadomo 19-ta dywizła, która odzna- 
czyła się w walkach z iapończykami 
pod Szanghajem i uzyskała miano że- 
laznej dywizji, stanowi podstawę sił 
zbrojnych rewolucyjnego rządu prowiń 
cii Fu-Kien. 


Jak Mussolini chce zreformować 


Ligę Narodów. — Tylko wielkie mocarstwa decy- 
dowałyby o losach Europy 


Paryż, 28 grudnia 
Koła polityczne włoskie spodziewają 
się, że w czasie rozmów sir' Simona z 
Mussolinim Il Duce określi bliżej włos- 
kie projekty reformy Ligi Narodów. 
Zdaniem „L'Ordre* Mussolini ma za- 


Przeciwko opłafom w Kasię Ehorych 


wysięgunję orżamizacje zawodowe 


Łódź, 28 grudnia, 


(it) Już za Kilka dni, 1-go stycznia, 
wchodzi w życie ustawa scaleniowa, 
która wprowadza bardzo poważne 
zmiany do ubezpieczenia, Między inne- 
mi. zmiany mają nastąpić w Kasie Cho- 
rych, która zamieniona zostanie na ubez 
pieczalnię społeczną i wprowadzi, nie- 
zależnie od składek członkowskich, któ 


re płacą ubezpieczeni, również wpłaty 
za każdą wizytę lekarską. 

W związku z tem, jak się „Express* 
dowiaduje, organizacie zawodówe robo 
tników w Łódzi postanowiły wystoso- 
wać specjalny memoriał do minister- 
stwa opieki społecznej, prosząc, by ze 
względu na ciężkie położenie robotni- 
ków zaniechano narazie wprowadzenia 
opłat za leczenie w Kasie Chorych. Me- 


(morjał ma być wysłany bezpośrednio 
po Nowym Roku. 
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znacznie powiększony 


| Łódź, 28 grudnia. 

(ig) Dzień wczorajszy zaznaczył się 
w Łodzi nową falą samobójstw. Trzy 
wypadki targnięcia się na życie nastąpi- 
ły niemal bezpośrednio jeden po dru- 
gim. a 

| Szczególnie tragiczne targnięcie się 
na życie miało miejsce ma ul. Przędzal- 
mianej 49, W domu tym mieszkał 71-let- 
ni Gohan Jerke wraz z żoną i synem. 
Staruszek był bez posady przez dłuższy 
czas. Podziałało to na niego tak depry- 
rmijąco, że zaczął szukać zapomnienia 
w kieliszku i w ostatnim czasie zupełnie 
się rozpił. Gdy żona z synem usiłowalł 
wpłynąć ma niego, by zaprzestał pić, do: 
chodziło w domu do gwałtownych scen. 

Wczoraj, gdy syn odmówił mu pie- 
niędzy na wódkę, stary Jerke wpadł w 
(formalny szał. I w pół godziny później, 
'gdy nikogo nie było w mieszkaniu pos 
, wiesit się na ręczniku na oknie. Śmierć 
nastąpiła wcześniej, nim ktokolwiek 
I przybył do domm i zdołał zająć się ra- 
townictwem. Lekarz gogotowia pozo- 
stawił zwłoki na miejscu. 

Drugi wypadek targnięcia się na ży- 
cie zdarzył się na ul. Suwalskiej 23. Ro- 
botnik Bronisław Hoffman. wskutek u- 
traty zarobków popadł ostatnio w stan 
silnej depresji 

Wczoraj, gdy nikogo nie było w mie 
szkaniu wypił dużą dozę esencji octo- 


zawiera całość sensacyjnej 
powieści p. t. 


Domon Starego 


OOOO OOOO WOW 
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a nadto — nowelę p. t. 
„Wigilja na Grótóy, roz- 
— maitości, humor itd. — 
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wej. W stanie bardzo groźnym odwie- 
ziono go do szpitala im. Prez. Mościc- 
kiego. 


miar zaznaczyć, że uważa Ligę Naro- 
dów za niezbędną we wzajemnych sto“ 
sunkach międzynarodowych, ale że na- 
leżałoby jej odiąć „charakter parlamen- 
tarny”, 


wo ważne i stanowiące niebezpieczeń* 
stwo dla pokoju. 

Z drugiei strony Mussolini jest zda- 
nia, że uznając równość praw wszyst- 
kich członków Ligi w razie konfliktu 


Nie powinna więc być niezbędńie wy miedzy dwoma krajami tylko wielkie 


magana absolutna jednomyślność człon- 
ków rady Ligi we wszystkich proble- 


mocarstwa i zainteresowane kraje po- 


winny nad tem obradować w Genewie 
bez udziału innych członków Ligi. Ten 


mach poddawanych rozstrzygnięciu, 0|stan postępowania ułatwiłby rozwiąza- 
ile nie chodzi o jakieś sprawy wyiątko-| nie wielu spornych spraw. 


—— m AO 


“Ranny bandyfa z ulicy Wesołej 


czuje się lepiej. — Ffedztmwo totzy sie 


Łódź, 28 grudnia, 


minalnej ujętych bandytów. Dochodze- 


(ig) Energiczne dochodzenie w spra” | nie prowadzone jest w trybie doraźnym 


włe zuchwałego napadu rabunkowego, 
na ul, Wesołej na Chojnach, toczy się 
w dalszym ciągu. Władze policyjne zdo- 


i krwawym zbirom, którzy mają na Su- 
mieniu szereg ofiar, grozi kara śmierci. 
Ponieważ w stanie zdrowia postrze* 


bywają coraz więcej szczegółów, doty- |lonego bandyty nastąpiła poprawa. wła- 
czących samego napadu na inkasentkę |dze prowadzą już przesłuchania i kon- 


Helene Kleinównę oraz przeszłośi kry” 


ala samobójstw mw 4odzi 


czoraj trzy osoby tarśneły się ma życie 


I wreszcie po raz trzeci wzywano po- 
gotowie ratunkowe na ul. Zawiszy 25, 
gdzie próbowała odebrać sobie życie, 
wieszając się na sznurze na klamce od 
drzwi żona bezrobotnego, Blima Tyl. 
Przyczyną samobójstwa były niesnaski 
rodzinne. Po udzieleniu jej pomocy, po- 
zostawiono ją w stanie silnego osłabie- 
nia na miejscu. 


Egzekucję podatków 
rozpoczęły urzędy skarbowe 


Łódź, 28 grudnia. 

(it) Jak wiadomo część podatków 
miejskich, lokalowy i od nieruchomości 
przejęły urzędy skarbowe. które obe- 
cnie. inkasują należności -za rok bieżą- 
cy, a od Nowego Roku już wystosują 
same nakazy płatnicze. | 

W związku z tem, jak nas informują, 
urzędy skarbowe zabrały się energi- 
cznie do ściągania zaległości podatko- 
wych z tego tytułu. W bieżącym ty- 
godniu rozpoczęto wysyłanie upomnień 
wszystkim płatnikom. W razie nieuisz- 
czenia tych należności w terminie, urzę- 
dy skarbowe przystąpią do egzekucji. 

Ci z płatników, którzy pragnęliby 
rozłożyć sobie płatności podatkowe na 


raty, winni wnosić podania do odpowie- | 


dnich urzędów skarbowych a nie do 
magistratu. Powoduje to bowiem opóź 
nienie i niezałatwienie sprawy. 


frontacje. 

Przebywający w szpitalu im. Prez. 
Mościckiego ciężko ranny Stefan Wy- 
bór, brat zabitego w czasie pościgu za 
bandytami Jana, jest w dalszym ciągu 
nieprzytomny. Stan jego jest groźny i 
mimo energicznych zabiegów lekars- 
kich niewiadomo czy uda się go utrzy* 
mać przy życu. Pozostali ranni Brani- 
kowski, Małek i Deseciński czują się 
znacznie lepiej i jest nadzieją, że w krót 


kim czasie opuszczą mury szpitalne. 
Tajemniczy napad 


na ulicy Kruczej 

Łódź, 28 grudnia. 

(ig) Wczoraj wieczorem zdarzył się 
bardzo tajemniczy napad na ul. Kru- 
czej, Ulicą tą wracał do domu niejaki 
Karol Drozdowski, zam. na ul. Kruczej 
23. Tuż w pqbliżu domu napadło na nie 
go nagle kilka osobników, 

Nim Drozdowski zdążył zająć jakąś 
obronną postawę i wezwać pomocy, na 
pastnicy powalili go na ziemię i zadali 
mu szereg ciężkich ran nożami w głowę 
i klatkę piersiową, a nadto złamali mu 
kilka żeber. 

W stanie b. groźnym przewieziono 
go do szpitala. 


Sztokholm, 28 grudnia. 

(t) W Sztokholmie odbyła się licy- 

tacja umeblowania pałacu Ivara Krei 
gera: 


Niezwykle artystycznie wykonane 


meble oraz wiele dzieł sztuki oszacowa 
nych było na sumę 100.000 dolarów w 
czasie licytacji jednak osiągnięto zaled- 
„wie 80.000 dolarów. Obraz-Rubensa „Ba 
chanalja* oszacowany na 20.060 dola- 
rów sprzedano za 8 tysięcy: 
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projektowany obecnie teleskop będzie 
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LKIE MIASTA 


e przed skutkami 


przyszłej wojny? 


_ (x) Mimo, że wiele się mówi o poko- 
lu, Europa zbroi się, jak może, a równo- 
przed skutkami 
przyszłej wojny. We wszystkich więk 
szych miastach europejskich prowadzo- 
ne są kursy obrony ludności cywilnej 
przed atakami gazów trujących, sprze- 
daje się maski przeciwgazowe i buduje 
schrony. 

Francja wybudowała na pograniczu 
niemieckiem cały pas fortów podzłem- 
nych, doskonale zabezpieczonych przed 


 najrozmaitszemi atakami i urządzonych 


według ostatniego słowa techniki, 

Jak się obecnie dowiadujemy, Lon- 
dyn, który wiele ucierpiał w czasie os- 
tatniej wojny od bomb rzucanych przez 
niemieckie Zeppeliny, postanowił obec- 


mie zabezpieczyć się przed podobna 


ewentualnością na przyszłość. Ideałem 
wielkich miast w czasie przyszłej woj- 
hy, byłaby absolutna ciemność, ażeby 
lotnicy nieprzyłacielscy nie mogli. zna- 
leźć położenia miasta 1 jego ważniej- 
szych ośrodków. 


Ponieważ pozostawienie wielkiego 
miasta na dłuższy przeciąg czasu w zil- 
pełnej ciemności jest zgoła niemożliwe, 
postanowiono wszystkie ważniejsze 
urzędy, położone w centrum miasta 
przenieść na peryferie. W tym też celu 
biura ministerstwa wojny i ministerstwa 
lotnictwa zostaną na wypadek wojny 
przeniesione do innego budynku, oddalo- 
nego od centrum Londynu. 

Gmach przeznaczony na biura jest 


- Jak się produ 


już podobno na wykończeniu, gdzie on 
jednak jest położony dotychczas niewia* 
domo, albowiem władze trzymają fakt 
ten w ścisłej tajemnicy. Tajemnica ta 
oczywiście będzie możliwie najdłużej 
zachowana. W ten sposób bomby nie- 
przyjacielskie nie będą robić wielkiego 
popłochu w Londynie i nie wpłyną ni- 
czem na normalny bieg urzędowania w 
instytucjach mających wpływ na dzia- 
łania wojenne. 


kuje brylanty? 


Najwydajniejsze kopalnie djamentów są w Afryce południowej 


(sb) Jak wiadomo, do naidrogocen- 
niejszych kamieni należą djamenty i bry 
lanty. Mimo, że produkcja tych kamie 
ni stale się zwiększa, cena ich nie spa- 
da. Czy rzeczywiście „zapotrzebowa- 
niet na djamenty jest aż tak wielkie, 
aby nie taniały one wcale. 

Zainterpelowany w tei sprawie je- 


Najwiekszy feleskop na Świecie 


zbudowany będzie w Ameryce 


(sb) W Afryce przystąpiono obecnie 
do budowy największego na świecie te. 
lesSkopu. Projektodawcą tego instru- 
mentu jest znany uczony amerykański 
F. G. Pease, który już przed dziesięciu 
laty opracował odnośne plany. Jedyną 
przeszkodą do wybudowania telesko- 
pu, był brak odpowiednich funduszów. 
Nowy teleskop będzie znacznie wię- 
kszy od teleskopu w obserwatorjum na 
Mount - Wilson. 
Szkło, zużyte na odlanie soczewki 
„ważylo cztery tonny, a teleskop posia+ 
då trzy piętra wysokości. Siła tego te- 
leskopu jest tak wielka, że zapalona ną 
odległości 12 kilometrów kieszonkowa 
lampka elektryczna jest przez niego wi- 
dóczna. Teleskop ten zwiększa 11 mil- 
jardów razy. Teleskop ten nadaje się do 
obserwacii gwiazd i planet z odległo- 
ści tysiąca trylionów kilometrów, Za- 


„Zośka, Złota 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 


Gesty woal żałoby spowija? twarz 
Zośki, Nikt nie mógł dojrzeć, co się 
dzieje w jej duszy: oczy Zośki i jej ca- 
ła prawie twarz były niewidoczne. 

Zośka była bardzo mało pewna sie- 
bie. Nie była dziś — jak dawniej nieu- 
straszoną towarzyszką Opocznera — 
inicjatorką jego zamachów na mienie 
podróżnych w międzynarodowych eks- 
presach. Nie była już teraz słynną u- 
sypiaczką — znaną w całej Europie za- 
chodniej. Czasy, które przeszły — po- 
zostawiły na Zośce mocne piętno:,., O- 
statnie wypadki z Brasiłowem — nie- 
ustępliwa, nieubłagana walka, jaką ten 
człowiek wypowiedział jej i Stieńice — 
podziałały na nią deprymująco. Lękała 
się bliskości tego człowieka. Wtedy, w 
jej salonie w Moskwie, jakże łatwo ją 
poznał — choć tylko raz ją widział ja- 
ko żebraczkę, a drugi raz już jako da- 
mę. Czy nie pozna jej i teraz?... A jeśli 
pozna — to wszystko byłoby stracone 
— wszystko! AAA, 

Dopiero teraz zdała sobie Zośka 
sprawę jak wiele ryzykuje i jak dalece 
jest ta gra niebezpieczna: 

Ale mimo wszystko należało przy- 
stąpić do ataku. 

ROZTARGNIONY OFICER. 

Zaczął Stieńka: zwrócił się do Zośki; 
mówił do niej oczywista przez „pani“. 


* Mówił z niezwykłą grzecznością. 


— Zenobjo Aleksandrówno, czy nie 
mógłbym pani prosić o zapałki? Za- 
pomniałem na śmierć swoje zabrać. Zo- 
stawiłem jew domu. Bardzo panią 
przeprasza.. 


kosztem 11 miljonów dolarów 


znacznie większy od powyżej opisa- 
nego. Koszta jego budowy wyniosą 11 
milionów dolarów. 

Lustro teleskopu będzie posiadało .7 
i pół metra średnicy, a więc będzie trzy 
razy większe od teleskopu na Mount- 
Wilson. Lustro to musi być szlifówane 
z dokładnością do jednej dziesięcjoty- 
sięcznej części milimetra. 

Praktyka wykazała. że o ile w po- 
bliżu lustra tego stanie człowiek. ciepło 
wydzielane przez jego ciało starczy do 
skrzywienią Płaszcze lustra o dzie 
sięciotysięczną część milimetra i zam- 
glenią obserwowanej gwiazdy. 

Histo" to” Będzie ważyć 12 tonn. 
Zbiłdowanie rusztowania metalowego 
na teleskop powierzone zostało stoczni 
amerykańskiej, która zajmuje się budo- 
wą statków wojennych. Za pomocą no- 
wego teleskopu będzie można osiągnąć 
25,000-krotne powiększenie. 


m 


Rączka” 
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Pani Zenobja Aleksandrówna otwo- 
rzyła swą kosztowną sakiewkę, 

— Cóż za dziwny wypadek Sergie- 
ju Piotrowiczu. I ja zapomniałam za- 
pałek. 

— Ach, to nic takiego, Zenobjo Alek- 
sandrówno. Mam nadzieję, że znajdzie- 
my tutaj kogoś mniej od nas roztargnio- 


nego- 

Stieńka wstał. Zasalutował' jakby się 
urodził w pułku, a wychował w korpu- 
sie kadetów. Rozległ się brzęk ostróg 
i trzask obcasów, 

— Najmocniej pana przepraszam, 
Proszę mi darować, że go niepokoje. 
Czy nie mógłbym prosić pana o zapałki. 

Stieńka wiedział, że ryzykuje. Jeżeli 
Brasiłow nie będzie miał zapałek, to on 
Stieńka zacznie nibyto nanowó szukać 
swoich zapałek i znajdzie je w kieszeni 
płaszcza. Jeżeli zaś Brasiłow będzie 
miał zapałki — tem lepiej 

Stieńka nie przeliczył się. Brasiłow 
dobył z kieszeni piękne, srebrne, bogato 
zdóbione pudełko do zapałek. Chętnie 
służył panu rotmistrzowi ogniem, bar- 
dzo. chętnie. 

Teraz pan rotmistrz sięgnął po pa- 
pierosy. Pewnym siebie ruchem, prze- 
ginając się lekko zagłębił dłoń w lewej 
kieszeni kurtki. 

Jakże skonfundowany i zażenowany 
był pan rotmistrz, Okazało się, że i pa- 
pierosów zapomniał, 

— Zenobjo Aleksandrówno! Nie je- 
stem godzien, by pani w oczy spojrzeć. 
Zapomniałem i papierosów. Zostawałem 
je w domu razem z zapałkami, W gło- 


den z handlarzy djamentów, udzeilił ob- 
szernych wyjaśnień w tej sprawie. — 
Okazuje się, że początkowo djamen- 
tów było rzeczywiście o wiele mniej, 
niż obecnie. Po wykryciu wielkich po- 
kładów tych kamieni w Afryce Polus 
dniowej i innych dominiach angielskich, 
zwiększyła się znacznie ich ilość. Aby 
jednak utrzymać cenę djamentów na 
pierwotnym poziomie, producenci nie 
rzucają na rynek wielkiej ich ilości. 

Diamenty są puszczane bardzo wol- 
no w obieg i w ten sposób na rynkn 
znajduje się ograniczona ilość tych ko- 
sztowności. Głównemi centrami handlu 
diamentami są obecnie Kalkuta. Sydney 
Montevideo i Rio de Janeiro. zaś cen- 
trami handlu brylantami sa Londyn, Pa 
ryż, Amsterdam i Antwerpia. 


Najbardziej wydajne okazały się Ko- 
palnie w Południowej Afryce. Dostar- 
czają one stale znacznej ilości djamen- 
tów: od 10 do 20 karatów. a nierzadko 
są okazy po 100 karatów. Tam rów- 
nież znaleziono słynny brylant Cullinan 
którego jednak nikt nie mózł nabyć. — 


Oliarowano go wówczas Edwardowi 
tukmu. „13, . AŻ (Ak 
Jeśli chodzi o „najtańszy: brylant, 


został on nabyty za cenę jednego gul- 
dena od' pewnego żołnierza. który go 
zdobył w czasie bitwy pod Granson. — 
Kamień ten, należący do ksiecia Bur- 
gundjj, został nabyty przez kupca ber- 
neńskiego, Maia. 


———— )—- 


sie pana rotmistrza brzmiała głęboka 
skrucha. 

— Ależ Sergieju Piotrowiczu, niema 
o czem mówić. Oto są moje papierosy. 

I Zośka podała Stieńce swą małą, 
złotą papierośnicę: 

Stieńka wstał i 
ce papierosa: 

— Częstuję Panią jej własnemi pa- 
pierosami. Proszę mi wybaczyć 

Zośka spojrzała z. przerażeniem w 
oczy Stieńki. Częstował ją przecież 
papierosami, które oznaczały... Dreszcz 
Zośkę przeszedł. Z trudem zdbbyła się 
na uśmiech: i 

— Dziękuję, bardzo dziękuję, w tej 
chwili nie będę paliła: 

Stieńka poczęstował Brdsi- 
lowa. 

Zośce przypomniała się dawna, jak- 
że dawna scena... 

Pamięta... Wtedy z Opocznerem: 
Wsiedli do kurjera paryskiego na sta- 
cji Vaduz. I poczęstowali towarzysza 
podróży papierosem.. Wtedy była pe- 
wna siebie, wtedy była spokojna. A 
teraz ?... 

Występek, w którym przez te lata 
żyła, ujął ją w swoje kleszcze. Już 
teraz nigdy i nigdzie chyba nie znana 
spokoju. Jeżeli Stieńka nawet usunie 
z drogi Brasiłowa — co wtedy?. Czy 
ta nowa zbrodnia zapewnia im spokój? 
Czy przestaną ich ścigać po świecie? 


ŚMIERĆ JUBILERA 

Zośka w tej samej chwili, gdy jubi- 
ier zapalał papierosa — uczuła, jakby 
wyrzuty sumienia Zdawała sobie spra- 
wę, że jest zgubiona Że już niema dla 
niei ratunku, 

Chciała krzyknąć, chciała uprzedzić 
Brasiłowa, by wyrzucił papierosa z 


zaproponował Zoś- 


teraz 
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Jieśmiałym 


Nr, 372, — „Jestem półsierotą wy- 


chóowaną przez daleką krewną, która 
przed tńżema laty zmarła. Wróciłam 

podzinnego domu, w którym jednak czu- 
ję się obcą i nie mam żadnej przyjaznej 
duszy, Tak bardzo pragnęłabym poznać 
jakiegoś szeżereśo człowieka, z którym 
mogłabym od czasu do czasu zamienić 
klika szczerych słów. Niestety jednak 
nie mam żadnych znajomości. Chciała- 
bym znajomość zawrzeć choć listownie i 
byłabym bardzo rada otrzymując list na 
poste restante w Toruniu dla Nr. 372". 

Serdecznej prośbie, Pani droga panno 
Irko, uczyniłam zadość, chociaż osobiście 
nie bardzo pochwalam ten sposób za- 
wierania znajomości. Za życzenia świą- 
teczne serdecznie dziękuję. : 

„Zakóchany” Jasło, — Pokochałem 
całem sercem pewną młodą pannę, kiñ- 
rą znam jednak tylko z widzenia. Nie 
wiem w jaki sposób mogę z nią zawrzeć 
znajomość, gdyż nigdy nie widziałem jej 
w towarzystwie męskiem. Nieraz po 
kilka godzin stoję na ulicy, czekając aż 
przejdzie, żeby móc spojrzeć na jej cud- 
ną twarzyczkę,..”* 

Jeżeli sprawa przedstawia się tak 
poważnie, powinien Pan zbyć się zbyte 
niego wstydu i zwierzyć się ze swych 
kłopotów ojcu, albo któremuś z krew- 
nych. Jasło jest niewielkiem miastem i 
sądzę, że ludzie pochodzący z tej samej 
sfery dobrze się znają, Ni no bę- 
dzie zatem ojcu Pana pomówić z ojcem 
owej panienki i w ten sposób poznać 
Was z eobą. Jeżeli nie będzie Pan 
chciał prosić o pośrednictwo swoich 
krewnych, które w takich wypadkach 
jest absolutnie a miejscu, to og Pan 
sam sprawę załatwi po męsku. Popro- 
stu trzeba znaleźć okazję poznania bliż- 
szych krewnysh, względnie ojca owej pa- 
nienki i opowiedziawszy mu szczerze © 

iem uczuciu — prosić o wprowa- 
dzenie do domu. 

„Naiwna* z Lublina, —- Droga pani 
Sabino. Przed trzema tygodniami spotka- 
łam się z Pani nazwiskiem, jako z pierw- 
szą laureatką konkursu powieścioweśe, 
którego sacz ogłoszone były w n-rze 
28 „CTP”. Żale Pani są nieuzasadnione. 


numer, 
sprawi Pani wiele radości, Pozatem, jak 
informow inistracji, 


ieżna zosta- 
Serdecznie 
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ust! Pohamowała się w ostatniej chwili 
z największym wysiłkiem, Zresztą by- 
ło już zapóźno. ' i 
Jubilre pobladł nagle i wykrztusił: 
— Co to jest? Jakiś dziwny smak! 
— To opium, — zauważył spokojnie 
1 1 


Jednak jubiler nie słyszał już odpó* 
wiedzi oficera. Podbladł jeszcze moć* 
niej i opadł na poduszki. Oczy mi 
zamknięte; z ust wydobywał się jakiś 
charkot. ) : AA 

Poi chwili ucichł. 

— Chodźmy. Ten papieros nie usy* 
pla, Ten papieros truje. Brasiłow już 


mle jest niebezpieczny. Wszystko się 
skończyło. i 
Tak mówił „rotmistrz“ do Zośki: 


Oboje chwycili za swe lekkie walizki 
i wysunęli się na korytarz, aby wysiąść 
fla najbliższej stacji: : | 

Nawet konduktor nie sprawdzał jës 
śżcze biletów. Nikt ich mie widział W 

fżedziałe, w którym zmarł Brasiłow. 
je im chyba nie groziło. 

Jednak, gdy się tylko znaleźli na pē 
fonie małej stacyjki — zdjął ich ęk, 
Dopiero teraz, nawet Stieńka, któ 
przez cały czas nie stracił ani na chwi* 
lẹ pewności siebie i spokoju — odcziśł, 
Że wkroczyli na nowe tory życia. Zė 
trzeba im będzie ukryć się głęboko w 
podziemiach szerokiej Rosji i że przez 
dłiigi czas nie będą mogli oglądać spós 
kojnie światła dziennego. 

Przeczcła Zośki sprawdzały się: 
Ta ostatnia zbrodnia była ostatnią krops 
lą w czarze ich zbrodni. Od tei chwil 
stali się mordercami, którym z coraż 
większą zawziętością i gorliwością — 
poczęli deptać po pietach policjanci ji 
wywiadowcy rosyjscy. 

(Dalszy ciąg jutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Józei Chudzik był bezrobotnym, Od 


dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między zazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili. gdy Chudzik otwieral walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskieji, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on łedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka damą o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ią pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary, 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
g9 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swezo kolegę, siłacza Felka, 
I razem szpiezują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
= ciem noża zabija swezo rywala. e 
. Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
© kata Glowniewskiego, mieszkającego ow tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna. 
której na imie Stefcia. 

Glowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłoge.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpiezuie go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przylacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za* 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podiąć tei 
misii: Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał soble już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracajacego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Belzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (jarbuska. ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony, 


Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera. wpada tylko w letarg. „Garbusek', 
występuiący również pdd zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostując wiadomości o jego rzekomej śmier 
cj. wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik - Krygicz wyleżdża do Paryża, 
a synek iego pozostale pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego, W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim Wiesławem Mornelem. 


Nadkomisarz Bełza, przynaglony przez 
prokuratora Balickiego, zobowiązał się 
schwytać tajemniczego Garbuska w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy. W dniu, w 
którym upływał ów termin į Bełza miał 
podać się do dymisji, Garbusek zjawił się 
niespodzianie w zahinecie nadkomisarza... 

Nadkomisarz zawiadomił niezwłocznie o 
tem władze sądowo - Śledcze. ; 

Gdy wszyscy zebrali się w komplecie, 
nadkomisarz kazał wprowadzić Garbuska. 
Czterech poilciantów wprowadziło go sku- 
tego w kaidamy. Garbusek siadł na przygo- 
towanym dlań krześle. 

Prokurator Balicki przystąpił do prze- 
słuchania 


KSIĘŻ 


LEELEE | QZUMBZDGARANEKM WL L 
— Jak się pan nazywa? w 
— Nie powiem.. — odparł spokojnie 


zapytany. 
— Dlaczego pan nie 
dzieć? 


chce powie- 


= == 


Wszedł do drugiego pokofu. 

W gabinecie nadkomisarza odbywa- 
ła się w tym czasie ożywiona. choć pół- 
głoskiem prowadzona dyskusja, Wszy- 
sey byli jednakowego zdania, a miano- 


— Bo tego nikt nie wie i nikt się | wicie, że Garbusek stara się wprowa- 
nie dowie... Proszę nie sądzić, że czy- dzić w błąd władze śledcze: 


nię to poprostu dla grymasu.. Nie... Mam 
w tem pewien cel.. Rozumiem, że inte- 
resuje panów na czem ten cel polega... 
Nie mogę tego narazie powiedzieć... 
Dla wszystkich muszę narazie pozostać 
„człowiekiem bez nazwiska”... Propro- 
stu — Garbuskiem... Grunt, że macie 
mnie w swoich rękach... Czy to wam 
nie wystarczy?. 

— Nie.. Nie wolno panu teraz mieć 
żadnych tajemnic.. Pan jest aresztowa- 
ny.. Pan musi powiedzieć teraz całą 
prawdę. Czekam na jasną odpowiedź: 
— proszę powiedzieć kim pan jest? 

Garbusek spojrzał na twarze obec- 
nych i z tak wielką uwagą przygląda- 
jących mu się osób, poczem odparł. po- 
trząsając głową: 

— Nie mogę tego powiedzieć... 

. Prokurator poruszył się niespokoj- 
nie. Wszyscy zwrócili na niego OzCcy: 

— A Czy... przyznaje się Pan do 
zbrodni?.. — zapytał po chwyli Bar- 
lidka: 

— Przepraszam, do jakiej zbrodi?. 

— Do zamordowania hrabiego Bur- 
skiego P. 

— Nie.. 

— Jakto?., Przecie w sądzie pan się 
przyznał... Pisał pan lists 

— Tak, ale tłumaczyłem się już z 
tego czyni. Chciałem uwolnić od od- 
powiedzialiości Chudzika,.. Wiem, że 
kto inny dokonał tej zbrodni... 

— Ktop. 1000, - i 

— To moja druga tajemnia..- 

— I tego pan nie powie?. 
Niel... tiy 

Balicki zdenerwował się, Zerwał się 
z krzesła j wrzasnął: 

— Jeżeli pan natychmiast nie powie 
kim pan jest i kto zamordował hr. Bur- 
skiego, w takiim razie pan będzie oskar- 
żony o to morderstwo i stanie pan przed 
sądemi niezwłocznie!.., 

— Możliwe — odparł spokojnie Gar- 
busek — Mimo to — nie mogę powie- 
dzieć.. Powtarzam — nie czynię tego 
ea fochów, tylko — jest w tem pewien 
cel... 

Spokój Garbuska wyprowadzał wszy 
stkich z równowagi. 

Prokurator zwrócił się do nadkomi- 
sarza: 

— Czy przeprowadzono rewizję o7 
sobistą ?-.. 

— Nie!... 

— W takim razie — zwrócił się do. 
policjantów — Zrewidować go!... 

W tej chwili Garbusek zerwał się 
z miejsca i krzyknął: 

— Nie pozwolę!.. Nie czyńcie tego, 
gdyź źle na term wyjdziecie!.., 

Poilcjanci mimo to chcieli przeszu: 
kać mu kieszenie, lecz prokurator po- 
wstrzymał ich. 

— Stać! — padł rozkaz — Dlaczego 
pan nie pozwala się zrewidować?,.. 

— Nie chcę, aby rewizja odbyła się 
przy tylu świadkach... 

W gabinecie zapanowała chwilowa 
konsterńacja Balicki zbliżył się do 
Garbuska. 

— Dlaczego pan nie chce?.,. Może 
pan się czegoś... wstydzi?:, 


Może... 
ewizła musi być jednak prze- 
prowadzona.. 

— W takim razie — odparł Garbu- 
sek — Niech mnie pan sam zrewiduje.. 

Oświadczenie to wywołało nowy 
odruch zdumienia. 

— Dobrze — oświadczył Balicki — 
Wprowadzić go do drugiego pokoji.. 

Policjanci wzieli go pod ręce i wy- 
konali rozkaz prokuratora: 

— Trudno... — rzekł Balidki do 0- 
becnyh w gabineie — Ter złowiek ma 
jakiegoś fijoła.. Musimy spełnić nara- 
zie wszystkie jego zachcianki» 


ut 


— Dlaczego w takim razie sam 
zgłosił się do mnie? — pytał zdziwio- 
ny Bełza. 

Nikt nie umiał mu na to dać odpo- 
wiedzi. 

Po kiłku minutach wszędł prokura- 
tor. 

— Nic przy nim nie znalazłem — 
rzekł do obecnych. — To napewno ja- 
kiś chory człowiek.. Ciągle roją mu się 
w głowie niestworzone fantazje... Nie 
rozumiem dlaczego nie chciał aby rewi- 
zia nastąpiła w tym gabinecie... Czy w 
tem niema czasem jakiegoś podstępu? 

— Cóżby to mógł być za podstęp?... 
-— zdziwił się jeden z sędziów  śŚled- 
czych. 

—W każdym razie trzeba go dobrze 
pilnować... Uważam, że narazie należa- 
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joby przerwać dalsze przesłuchanie:.. W 


nocy weźmiemy go na dalsze spytki... 
Niech on się trochę skupi... W tych wa 


runkach nie można z niego wydobyć ani 


słowa... | 

Reszta członków  komisii 
zgodziła się z wywodami prokuratórs- 
kiemi i dalsze badania Garbuska odło- 
żono na godzinę dwunastą w nocy. 

Po wyjścin wszystkich gości Bełza 
przywołał do siebie kierownika aresztu 
przy Urzędzie i rzekł doń: 

— Pamiętaj pan, Garbusek jest pod 
pańską osobistą opieką do godziny 12-ej 
w nocy. Bez mojego osobistego zez- 
wolenia nie wolno panu nikogo do niego 
wpuszczać... Absolutnie nikogo... Zamk= 
nąć go w oddzielnej celi. Sprawdzić 
przedtem kraty na oknach. Wystawić 
specjalny posterunek przed drzwiami je= 
go celi. Zwiększyć czujność. Przedsię- 
wziąć wszelkie środki ostrożności... 

Kierownik aresztu zasalutował i wy- 
szedł. Bełza opuścił swój gabinet z uczu 
ciem wielkiej ulgi.. 


> a m e 


Rozdział sto drugi 


A jednak... 


Garbusek został nareszcie schwyta* 


|ny!.. Z serca nadkomisarza Bełzy spadł 


ciężki kamień. Pozbył się wreszcie tej 
straszliwej zmory, która trapiła go w 
dzień i w nocy. 

„Z Urzędu udał się do restauracii na 
obiad. Nigdy nie jadł z tak wielkim ape- 
tytem. 

Z restauracji pojechał do domu, by 
wyspać się i odpocząć. Przewidywał, 
że przesłuchanie .Garbuska, .które miało 
się zaczać o północy, potrwa niewątpli- 
wie..do- rana. Sa WAR waż 

Spał niespokojnie. Obudził się o pią- 

tej. Umy? się szybko, wypił szlankę her 
baty i pojechał natychmiast do Urzędu. 
Nie móg! usiedzieć na jednem miejscu. 
O godzinie szóstej postanowił odwiedzić 
(jarbuska w jego celi i sprawdzić, czy 
wszystko jest w porządku. 
„. Cele aresztanckie przy Urzędzie 
Sledczym mieściły się na trzecim pię- 
trze w oddzielnym korytarzu. Były to 
małe pokoiki o zakratowanych oknach. 
Drzwi, prowadzące na korytarz były 
również mocno okratowane, ponadto 
zaś posiadały skomplikowane zamki i 
zasuwki. Mimo iż był to areszt tymcza- 
sowy, cele były tak urządzone, że nikt 
nie mógł nawet marzyć i ucieczce. 

Same rygle i zamki wystarczały w 
zupelńcści, dając gwarancję, że aresz- 
tant nie wydostanie się na wolność. Za- 
zwyczaj więc na korytarzu nie wysta- 
wiano specjalnego posterunku. Tylko w 
wypadkach wyjątkowo ważnych dyżu- 
rował tam stale policiant. 

Tak też było tym razem. Z polecenia 
Aadkomisarza Bełzy na korytarzu dy- 
żurował posterunkowy: Na widok nad- 
komisarza policjant stanął na baczność. 


— Gdzie tu siedzi Garbusek? — za-|. 


pytał Bełza. 

— W dziesiątce, panie nadkomisa- 
rzu... — brzmiała odpowiedź. 

— Proszę otworzyć... 

Policjant sięgnął po klucze. Otwa- 
rzył trzy zamki, odsunął rygle i pchnął 
drzwi. 

Pokój był wyjątkowo duży, lecz cie- 
mny, albowiem wciśnięty był w róg ka- 
mienicy. ; 

Poprzez gęste kraty na jedrem oknie 
rób się słabe, popołudniowe świa- 

O: 

Garbusek siedział na ławie z pogrą- 
żoną w dłoniach twarzą. Z zadumy tej 
wyrwał go zgrzyt klucza w zamku. 

-~ — Mo, jakże się pan czuje?... — za- 
pytał Bełza, gdy zostali sami. 

Na twarzy Garbuska malowało się 
teraz wielkie niezadowolenie. Może ża- 
łował już swego czynu.. Poco oddawał 
się dobrowolnie w ręce policii?... Kilku- 
godzinne, bezczynne siedzenie na pry- 
czy dało mu już przedsmak tego, co go 


———— u L 
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czeka w przyszłości.. Dlatego też wię- 
zień nie odpowiedział odrazu na pytanie 
nądkomisarza. Zrobił skwaszoną minę ‘i 
ódparł po namyśle: 

— Czuję się niezbyt dobrze... 

—  Dlaczego?... Czy źle tu panu?... 
Skłamałbym. gdybym powiedział, 
tu dobrze... 

Czego panu brak?., 
Czynu... Nienawidzę 


mi 


że 


spokoju. 


Moim żywiołem jest wieczny ruch;-wie'* 


czna praca.. Bezczynność w tej celi za- 
bija mnie... í 

— A czy nie zechciałby pan teraz 
zdradzić swego nazwiska? 

Garbusek zaprzeczył ruchem głowy 

— Nie.. Tego powiedzieć nie mogę. 

— A kto zabił hrabiego Burskiego?.. 

— I o tem dowie się pan dopiero w 
odpowiednim czasie.. 

Bełza zacisnął pięści. 

Pan mówi jak sżalony:, B$dzie 
pan oddany badaniu psychjatrycznemu. 
Lekarze muszą orzec, czy pan jest 
zdrów na umyśle!.. 

_Nie zdziwiło to zbytnio więźnia. 
Wzruszył ramionami i siadł znowu na 
pryczy, 

Widać ogarniała go coraz większa 
apatia, Stracił odrazu całą swą energię- 

Bełza był z tego zadowolóny. To 
znaczy, że Garbusek załamał się du- 
chowo i w nocy napewno wszystko wy 
śpiewa... 

— No, bądź: pan zdrów.. — rzekł, 
wychodząc z celi. 

Garbusek nic nie odrzekł. 

Bełza zamknął drzwi celi, sam sPra- 

wdził wszystkie zamki, przypomniał po 
sterunkowemu o jego obowiązkach *i 
wrócił do swego gabinetu. 
Do wieczora nadkomisarz zajęty był 
innemi sprawami, wchodzącemi w za- 
kres jego obowiązków. O ósmej wie- 
czorem udał się znowu do restauracji 
na kołację. Do gabinetu swego, wrócił 
około dziesiątej. O jedenastej przyszedł 
już sędzia Śledczy oraz jeden z wice- 
prokuratorów. Nocne przesłuchanie 
Garbuska wywołało w całem sądownie 
twie wielkie zainteresowanie. Do pół- 
nocy gabinet nadkomisarza napełnił się 
przedstawicielami władz sądówo-śled- 
czych. Zebrało się więcej osób niż 
przedpołudniem. i 

Bełza wydał specjalne zarządzenia. 
Przed gmachem wystawiono posterunek 
policyjny. i X 

W gabinecie ustawiono stół pośrod- 
ku aby wszyscy. siedzący dokoła. mo- 
gli widzieć dokładnie postać Garbuska. 
Czekano jeszcze tylko na prokuratora 
Balickiego, który przybył w kiłka mi- 
nut po dwunastej, 


Dalszy ciąg jutro 


sledczej 
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Przemycała tytoń i 


_ Wilno, 28 grudnia, 

W poblizu Lingwian zatrzymał żoł- 

nierz K. O. P. furmankę, na której je- 

chała niejaka Gilińska. Rewizja fura 
manki ujawniła, iż Gilińska przemycaa 
ła tytoń litewski oraz płyty gramofono- 
we. 

Gilińska tłumaczyła się, iż przemyt 
nie należy do niej, Został jej doręggpny 
przez nieznajomego osobnika. ezie 
towar do Ignalina, gdzie wręczy go pe- 
wnej osobie, którą zna z widzenia. 

Dzielny „Kopista* nie zadowolnił 
się tą odpowiedzią. Wlazł pod słomę na 
dno furmanki i kazał Gilewskiej kon- 
tyniować podróż. W ten sposób przy» 
była Gilewska oraz ukryty żołnierz na 
rynek w Ignalinie. Tu udało mu się Za- 
aresztować oczekującego na furmankę 
niejakiego Bersona. 

W ten sposób dzielny żołnierz przy 
czynił się do wykrycia szajki przemy. 
tników. W rezultacie bowiem areszto- 
wano nietylko Gilińską i Bersona ale 


pewiakowy Kino-teatr 


Przejazd 2 i 


Ceny miejsc: I seans sA: U la gr, nast. 
85 gr. 1.09 i 1 


AES 


KI 


Kino Dźwiękowe 


VARIETE-DANCING 


„ABARIŃ 


Marutowicza 20, tel. 154-60, 150-66 
Codziennie godz. 5—8 FIVE kons. 80 gr. z obsł. 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 


45 GWEAUGWWW 
WODNY RYNEK 44. 
Dojazd tramwajami 6 i 10. 


BDziś i dni następnych 
Wielki świąteczny podwójny 
program! 


L 
| Mandżurja Płonie 
W roli głównej Richard Dix, 
Gwili Andre: Henry Gordon, 
Artuir Stone i inni 


B Przepiękny film polski p. t: 
M Bezimiemi Bohaterowie 


RB W rolach głównych: M. Bogda, 
H A. Brodzisz, E. Bodo, Z. Pogo- 
j rzelska I inni. 

j Początek przedstawień w dni 
E powszednie o godz. 3 p. p. W 
R niedziele i Święta o godz. 12-ej. 
i Ceny miejsc dla młodzieży I m. 


M 25 gr.. II m. 20 gr., III m. 15 gr. 
W Ceny miieisc dla dorosłych I m. 
BH 80 gr. II m. 60 gr, III m. 40 gr. 


Dla dorosłych na pierwszy seans 
WSZY że br po 40 gr: 


r. Jan Polak 


ul. "NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 


choroby wewnętrzie 1 allergiczne|j glkuuszer-qmekoloa 
(astma, ge potęg TeU= | Go dziny przyjęć od 3—5 I 7—8 
2. Godziny przylęć 6--7. ANDRZEJA 4 

- Dr 


Judrowokki 


© 


choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 2, tel. 118-04 


ER ZEE ZEW WC TREMĘ PZP ARÓW IDZ RZA 1933 


wienie kręgosłupa, 
gruźlicy kości lecznicze 
skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 
topedyczne. Sztuczne nogi i ręce. 


Spec. I. 
ortoped. ze Lwowa, 
front, parter tel. 221-77. 
od dnia 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. 
UWAGA: Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne. 
Ubezpieczonych w Kasie 


TELEFON 228-92 


SPRZEDAM okazyjnie fuzje z reżek- 
torami w b. 
mość: ulica Zielona 65, m. 19, III p., 
od 10—2 i 8—10 wiecz, 


"01 'u Te EĄSUEZOJQĄĄ DISOJ8Z SISJLOKAL z urządzeniem w centrum miajzakładzie fotograficznym 
eu uouieyod WAZofaS sz VYWYWIsta na biuro, a> warsztat, odstą-|Żeromskiego 84, dojazd tramwajami:ine 500 rb. Oferty sub „Remontowane” 
' 30 


płyty gramofonowe 


również brata jego Hirsza oraz wła” 
ściciela wspomnianej furmanki — Fry- 
dmana. 

Cała czwórka znalazła się obecnie na 
ławie oskarżonych. Sprawa została na- 
razie odroczona, ponieważ Bersonowie 
oou złożyć dowody swej niewin- 
NOŚCI 


E£KXSRESS 2x1 


Czesanie, manicure, 


Lwów, 28 grudnia. 

Ignacy Geppert, właściciel zakładu 
fryzjerskiego w domu przy ul. Kościu- jt 
szki 5, padł ofiarą oszustwa. 

Do zakładu jego * weszła elegancka 
pa pan j pani. Ona — ondulacja 
wodna. czesanie; manicure... On — 
strzyżenie, golenie, mycie głowy, rów- 
nież manicure... 


Bezrohofny zasypany w bieda szybie 


Po 40-tu godzinach wydobyto zwłóki 


Szopienice, 28 grudnia. 

Jalk już donosiliśmy wczoraj, prace 
kolumny ratunkowej nad wydobyciem 
Maksymiljana Hasika, który został zasy- 
pany w biedaszybie, na kopalni Giesche- 
go, trwały całą noc. Praca była o tyle 
utrudniona, że można było posuwać się 
bardzo powoli. 

Po każdym metrze wykopanej ziemi 
trzeba było zabezpieczać  obmurówkę, 


OSTATNIE 2 DNI! 
Poraz BENE w Łodzi najlepszy komik doby obecnej, król 


ściany, 
Dziś rano, po 40-godzinnej pracy, do- 
tarli górnicy do Hasika. Nie dawał on już 
żadnych oznak życia, Śmierć nastąpiła 
wskutek uduszenia. 
Zwłoki Hasika przewieziońo do kost 


nicy w Szopienicach. Koledzy i tłum pu- 


bliczności czekał cały czas na odkopa- 
nie górnika. 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


humoru I ulubie- 


niec publiczności w najnowszej arcykomedji produkcji 1933/34. 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
12 KRZESEŁ. 


ne. Anons: Następny program: 


Chorzy na ruptury ióinekalectwa 


RUPTURY iakgteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- | 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura 
ludzka, spowodować może Śmiertelne 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- 
biet i dzieci bez operacji. Na skrzy” 
przeciw tworzeniu się garbów i 
gorsety ortopedyczne. Dla 


Zakład ortopedyczny 


RAPAPORT 


Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 


Chorych m. Łodzi przyjmuje. 
PODZIĘKOWANIE. 


Ta drogą składam serdeczne podziękowanie WPanu 
Dyr. I. Rapoportowi, zam. w Łodzi, ul. M jn asa 10, 
za utmiejscowienie mej przepukliny, na którą cierpiałemi se... ammm 
bardzo wiele Dziś czuję się zdrów I wyrażam mu moją MAMMA 
wdzięczność. ( 


—) L. Sałmanowicz, 
ml. Aleksandryjska 29. 


Dr. 


J. NADEL 


dobrym stanie. Wiado- 


pię. Oferty: „A. B 


u 
B „Eo 0 
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staje sie wielką jak głowa: 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


BUSTER HEATON 


Jako „PROFESOR w KABARECIE* 


Sale dobrze ogrza 


Dziś i emi masitegpznuzcia! 


król amantów GLARKE GABLE 


oraz urocza CĄROLA LOMBARD w salonowym dramacie p. t. 


ul. Sienkiewicza 0 į c Pa f A EKA 
Tel. 141-22. 


LEG PU AA EDA 
= 


++PP 
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MNA pe nA 
MNA SŁOŃCE 


NAPIÓRKOWSKIEGO 28 
Od wtorku dnia 19 grudnia r, b. 


. i dni następnych 
Matki! 
Zapisujcie 
swe dzieci do 


„irópli Mleka” 


program! 


zniżone 
dla dzieci 25 


— |poczt. retuszowane 1.50 gr. 


5, 6, 8, 9, 16. 


WASZE NERWY 
DOPRASZAJĄ SIĘ 
ORYGINALNYCH 


„OLLA” -TROPIC 


Wielki niebywały świąteczny 


Film nad filmy zrealizowany 
przez mistrza nad mistrze! 
W. S. VAN DYKEA. 


Człowiek małpa 


Rolę główną kreuie najpiękniej 
zbudowany mężczyzna Świata, 
olimpijczyk Johnny Weismiiller, 

Nadprogram pełna humoru 

i werwy KOMEDJA p. t.? 
Na pierwszy seans ceny miejsc 
dla dorosłych 50 zr. 
gr. Początek przed 
stawień o godz. 4 p.p. w sobo- 
ty o godz. 3-ej w niedziele ! 


święta o godz. 12-ej w południe 


AL. Kopciowski > 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuję 7—8 wieczór,j ITRZYPOKOJOWE mieszkanie z 
OKAZJA na czas przedświąteczny 3;pletnie 


A M 1 EW 


Ni 361 


ondulacja... zadarmo 


Dzielny żołnierz K, O. P-u przyczynił się do wykrycia| Jak „wytworna para“ d fryzjera lwowskiego? 
szajki przemytników 


Fryzjer oraz jego pomocnicy mieli 
A pracy, krzątali się dokoła „„Świe- 

ych“ gości.. Chłopiec spodziewał 
sle sutego napiwku.. p 

Rachunek wyniósł wcale nie mało: 
aż osiem złotych. Gdy chłopiec pod 
koniec szczotkował zawzięcie eleganc- 
kiego pana, ten sięgnął nonszolanckim 
ruchem po portfel i tu — nastąpiła kon- 
sternacja: pan z zakłopotaną miną 0O- 
świadczył, że — niestety — zapoma 
niat zabrać ze sobą portiel. 

Ugodzono się wreszcie. że chłopiec 
uda się wraz z elegancką parą do ho- 
telu George'a, gdzie para ta przebywa, 
i tam elegancki pan wręczy chłopcu na 
leżność 

'W bramie hotelu 
chłopcu zaczekać, Czekanie trwało 
całe dwie godziny.. Dopiero po upły- 
wie tego czasu skonstatowano. że ele- 
gancka para, wszedłszy do restauracji 
hotelowej, wyszła przez kawiarnię na 
ulicę i ślad po niej zaginął. 


gentlemen kazał 


Dźwiękowy Kino-teatr 
B. 8. ERD A 


Ł EumORY 


ADRIA 


Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nast. 
54 85 i 1.09, 


Nadprogram DODATEK DŹWIĘKOWY.. Pocz. o 4, w sob. i niedz. o 12. 


Najweselsza "m, NOC SYLWESTROWA" 


Wielki podwójny program. Tańce na3 parkietach. Moc niespo- 
dzianek. Zamówienia stolików przyjmuje od 5 po p. codziennie sekretarjat 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


PRZYJMUJE CHORYCH WE WSZY- 
STKICH SPECJALNOŚCIACH 
od Il-ej rano do 8-ej wiecz. 


Porada 38 złote. 
Sr DRRED | 00 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. fet 213-18 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w, 
W niedz. i świeta od 9—12 w pol. 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (65-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7-—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta ad 10—12 wpol 


LEKARZ - DENTYSTA 


A. AUSRAUMOWA 


iofrk od 3—7 po poł. 


trkowska 51 


jakąs 121-23 


ła- 
izienką, służbowym, dwa wejścią, kom 
wyremontowane, tapety, w 
tylko w,icentrum miasta, na czwartem piętrze 


L. Laksa,jod 1 stycznia 1934 do oddania. Komor 


do adm. nin. pisma. 
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CZŁOWIEK WYPIERA MASZYNĘ! 
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Choć goło, lecz wesoło 


Chałupnik za 16 godzin dziennej pracy otrzymuje 1 ZłOty.— | soivaa sie avar zstoi sa sts. Jet 
Nakładca — uprzywilejowany „przemysłowiec 


Łódź, 28 grudnia. 

(k) — Ostatnio obserwujemy charak- 
terystyczne zjawisko. Oto na wielu od- 
cinkach przemysłu i rękodzielnictwa 

człowies wypiera maszynę: 
Chodzi tu o t. zw, chałupnictwo, prze- 
mysł, który powstał w specyficznych 
warunkach pryzysowych. 

'Na czem polega przemysł chałupni- 
czy? Oto wskutek bezrobocia wytwo- 
rzyła się pewna kategoria „przemysłow 
ców“ zwanych nakładcami, Nakładca 
wynajmuje kilku lub kilkunastu robotni- 
ków, którym płaci za całodzienną pracę 
horendalnie niskie ceny. Zdarzają się 
wypadki, że chałupnik za 16 godzin nie- 
zwykle wyczerpującej pracy otrzymuje 
jeden złoty, czasem mniej, a w wypad» 
ku, gdy pomaga mu rodzina — dwa 
złote !... d . 

Za jedną złotówkę chałupnik, pochy- 
lony przy „warsztacie, stanowiącym z 
kilku desek zbity stołek i parę prymi- 
tywnych narzędzi, musi wykonywać 
najrozmaitsze roboty. Koszykarstwo, 
wyrób kłódek, krawiectwo, szewctwo, 
— oto kilka gałęzi przemysłu chałupni- 
czego, który daje zatrudnienie współ- 
czestym . „parjasom*, zmuszonym. do 
nadludzkiej pracy za kilkogroszowy za- 
robek. 

Nakładca nle troszczy się wcale o 
los swego pracownika. Dzięki niezare- 


COSR A T TEER EEA 
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" "KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 28 GRUDNIA, 
układa szerokie projekty I zręcznie je realizuje 


Dowcipny, subtelny, utalentowany — po- 
trall też być gniewnym, drażliwym, trywialnym 
'podejrziiwym. Jest, bardzo czynny Ł.aktywny; 
a czasami spełnia nawet dobre uczynki — lecz 


jestrowaniu go w żadnym z urzędów 
pozbawia równocześnie chałupnika moż 
ności korzystania z jakichkolwiek świad 
czeń: 

Tak więc chałupnicy nie korzystają 
z Kasy Chorych I na wypadek choroby 
muszą z własnych funduszów łożyć na 
lekarza. Pozatem nakładca nie opłaca 
za swego niezarejestrowanego chalup- 
nika Funduszu Bezrobocia, wskutek cze 
go pozbawia go możności korzystania z 
zapomóg w wypadku utraty pracy. 

Sam nakładca korzysta z wszelkich 
przywileł. Nie ma on potrzeby zakłada” 
nia fabryki lub warsztatu, wystarczy 
mu niewielki kapitał na zakup materjału 
np. skór. 


cji przemysłu chałupniczego. Klijentela 
miast towaru dobrego otrzymuje tande- 
tę, gdyż rzecz jasna — chałupnik nie 
może dorównać czeladnikowi wykwali- 
fikowanemu chociażby z tego powodu, 
że nie posiada niezbędnych narzędzi i 
maszyn. Pracodawca chałupnika robi 
tymczasem dobre interesy. Wskutek 
oszczędności na założeniu i prowadze- 
niu interesu, może wydatnie obniżyć ce- 
ny za produkowany towar. Tak więc 
nakładca, który produkuje obuwie po” 
biera za parę butów, czy pantofli ceny 
o 5—7 złotych niższe od normalnych. 
Inna rzecz, że towar kierowany przez 
niego na rynek nawet nie umywa się do 
towaru, wyrabianego przez“ siły fa- 


Jaki jest rezultat wzmożonej poten- chowe. 


„zły duch“ poznańskiego palacyku 


Sortret, który przymosi nieszczęście 


Nad starym, bo liczącym już kilka- | 
dziesiąt lat pałacykiem, znajdującym, 
się w sąsiedztwie Poznania: zaciążyło 
dziwne fatum, Z historją pałacyku tego 
związanych było wiele skandalicznych 
dramatów, które rozchodziły się głoś 


nego ziemiaństwa. 


Dramatyczne skandale były chlebem | 


powszednim dla właścicieli pałacyku, | 


nem echem w szerokich sferach PEI 


mogą wreszcie wywołać nieobliczalne 
następstwa. Pałacyk nabyty został 
przez młodego inżyniera, który drwił 
sobie z obaw i przesądów swoich por 
przedników. Nowonabywca zamku. był 
tak zrównoważonym i pewnym siebie 
człowiekiem, tak umiał realnie opraco* 
wywać plany i ściśle się do nich dosto- 
sowywać, że nię obawiał się żadnej in- 
gerencji w swoje sprawy jakichś tam 


Topór — Ostrowskich. Zniechęceni tem; sił nadprzyrodzonych. 


Ostrowscy sprzedali pałacyk w głębo- 
kiem, opartem na przesądzie przeświad 
czeniu, że osobliwe fatum, które prze- 
śląduje ich od lat wielu, odwróci się, 
gdy sprzedadzą tę posiadłość. Wierzo- 
no powszechnie; iż jakiś złośliwy de- 
mon, prześladujący mieszkańców za- 
meczkuw „uwziął się“ specjalnie na ten 


objekt, że złośliwe, przykre fatum, 
„przywiązane” jest do murów starej 
budowli, 


*" Pańnowało ogólne mniemanie. iż skan 


o$zymi to dość rzadko. Taktowny,;sympatyczny dale będą w niesamowitym budynku tak 


*— łatwo potrafi wyrazić swe myśli — czy to | 


w mowie czy w piśmie. 

Nie: jest wolnym od przeceniania samego 
slebie i egoizmu; Jednakże uczucie może za- 
prowadzić go dość daleko. Nieco chytry i nieco 
hojażjiwy — całkowicie ufa tej osobie, której 
odda swe serce. l 

Chętnie służy ludzkości na planie mater- 
jalnym, układa szerokie projekty 1 okazuje za- 
dziwiającą wytrwałość w realizacyj wszelkich 
przedsięwzięć, które obiecują bezpośrednie ko- 
rzyści. Gdy natomiast perspektywy materjalne 
nie zapowiadają slę korzystnie — łatwo się 
zniechęca, 

Każdy człowiek urodzony dzisiaj powinien 
być kształcony w kierunku handlowym, tawet 
w wypadku gdy dziedziczy znaczny majątek, 


a to ze względu na wielkle zdolności wrodzone 


do handlu. 

Troszczy się bardzo o swój wygląd zew= 
nętrzny i dba o dobrą opinię a przedewszyst- 
kiem stara się zachować jaknajlepsze stosunki 
z wyższemi sferami towarzyskiemi, co może go 
nawet narazić na znaczne wydatki I wpędzić w 
długi, ' 

Czego powinien się wystrzegać? 


długó mieć miejsce, jak długo w obszer- 
nym przedsionku pałacowym wisieć bę- 
dzie duży portret, przedstawiający na- 
turalnej wielkości kobietę, o taiemni- 
czym ironicznym uśmiechu, odzłaną 
szczelnie w jakąś tkaninę, która jednak 
była tak przejrzystą, iż postać na por- 
trecie wydawała się zupełnie naga. 
Ostrowscy wyzbyli się zatem starej, 
rodzinnej posiadłości w obawie, iż stale 
powtarzające się w jej murach skandale 


Tymczasem przeliczył się, gdyż w 
kilka załedwie tygodni po dokonaniu 
tranzakcji i zajęciu pałacyku przez no- 
wego właściciela — wydarzyła się hi- 
storja: która w pełni potwierdziła wszy- 
stkie wersie, jakie krążyły od lat wśród 
mieszkańców całej okolicy. 

"Mianowicie... — ale o tem, co się wy- 
darzyło, jak również o bliższych i dal- 
szych konsekwencjach tego wydarze- 
nia, a także o innych jeszcze „wyczy- 
nach“ „Demona starego pałacu" opowie 
o wiele lepiej. ciekawiej i. obszerniej 
ostatni, 31-ty. znacznie powiększony 
numer tygodnika „Co Tydzień Po- 
wieść”, który już się ukazał i jest wszę= 
dzie do nabycia. 

Oprócz całości niezmiernie zajmułą- 
cej. pełnej psychologisznych momen- 
tów i emocionujących opisów powieści, 
numer 31 C. T. P. przynosi piękną no- 
wele, humor rozmęaitośi, rozrywki u- 
mysłowe itp. 


Okrutny mord rabunkowy na Polesiu 


Sąd wymierzył bestjalskim zbirom po 15 lat 


ciężkiego 
Brześć, 28 grudnia. 

Mieszkńcy Polesia mają jeszcze 
świeżo «w pamięci okrutny mord, w 
kwietniu b. r, dokonany na osobie Ru- 
chli Złotogorowej, mieszkanki miasta 
Malcza, w pow. prużańskim. Złoczyń- 
cy napadli wówczas na sklepikarkę, 


Aby nie ulegał swemu zamiłowaniu do spo- |przed zamknięciem sklepu, 


rów Í sprzeczek i nie wywoływał. nlepotrzeb= 
nych nieporozumień, Chociaż jest bardzo pra- 
cowitym — lubi jednak przebywać w złem toe 
warzystwie. Grozi mu też niebezpieczeństwo z 
powodu nadużyć zmysłowych lub ekscesów. 
Kobieta dziś urodzona — dość żywa i pło* 


zamordowali ją 
i obrabowali magazyn z towaru i znaj- 
dującej się tam gotówki. 
Energiczne poszukiwania policji do- 
prowadziły rychło do pomyślnego rezul 
tatu. Ujęci 'zostali sprawcy okrutnej 


cha — z wieklem rozwinie swój charakter 1|zbrodni, mieszkańcy tegoż miasteczka, 


stanie się wierną, odważną | pewną siebie. 


Aleksy Kozioł, Mikołaj Kulniewicz i Jan| 


Chociaż stara się to ukrywać wszelkiemi spo- | Gubaniec. 


Matka udusiła niemowię 


Mimowolna morderczyni usiłowała popełnić 


sobami — jest w gruncie rzeczy bardzo za- 
zdrosną. 

Dzięki gorliwości, wytrwałości | umiejęt= 
ności koncentrowania się na swej pracy — 
osoba dziś urodzona może liczyć na powodze” 
nie. Uda jej się to, co może innemu by się 
nie powiodło. 

DNIA 28 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

Woodrow Wilson — wybltny prezydent 
Stanów Zjednoczonych, b, minister Aleksander 
hr. Raczyński, marszałek angłelski sir John 
French, Blowitz — znany korespondent Time- 
sów, Miguel Fleta — tenor hiszpański, Pierre 
Bordes — gubernator Algieru, sir Archibald 


Geikie — geolog angiedski i Lewis (Lew) Ay- |córkę Annę. 


res — gwiazda ekranu. 
JAN STARŻZA-DZIEŻBICKI. 


więzienia | 


Bestjalskich zbirów postawiono przed 
sądem okręgowym w Prużanie, który 
Sprawę tę rozpatrywał obecnie. Aleksy 
Kozioł i Mikołaj Kulniewicz skazani zo- 
stali po 15 lat ciężkiego więzienia, zaś 


dług 
Jan Gołubanec — na 4 lata ciężkłego| 19.00—19.05: Odczytanie 
więzienia. Wszystkich trzech pozbawio; 


no praw publicznych, obywatelskich i; 


honorowych: 


Czwartego oskarżonego, Piotra Kar-| 19:47—19.55. 


pińczyka, zwolniono z powodu braku 
dowodów winy. 

Surowy wyrok, w stosuńku do spraw 
ców morderstwa i grabieży, wywołał 
ogólne zadowolenie wśród ludności 
miejscowej. Y 


samobójstwo 
Kowel, 28 grudnia. próby przywrócenia dziecku życia nie 
nieumyślnego | dały rezultatu. Stwierdzono, że ; 


Box aż wypadek 
dzieciobójstwa wydarzył się w chutorze 
Pobołocie, pow, ad ie 

Prakseda Lewczukowa, ułożyła się 
do snu, razem z innemi dziećmi, na pry- 


snu matka przygniotła głowę niemowl 
cia do poduszki, skutkiem czego jk 
a je. 


ud 
Rozpacz matki nie ma granic. Nie- 


czy, Koło siebie ułożyła  5-miesięczną | szczęśliwa kobieta usiłowała popełnić 


Kiedy Prakseda obudziła 
się nazajtrz rano, stwierdziła, że nie- 
mowlę nie daje znaku życia, Wszelkie 


samobójstwo, czemu jednak przeszkodził 
jej mąż, 


zwraca się do drugiego: 
— No, co u pana słychać?,. m 
— Dziękuję.. Otworzyłem sobie sklep 


— No I co pan robi?,, EJ 
— Narazie kiepskie Interesy... 
xe ś 
=. > . 
Biedny, stary człowiek zanosi ymodły do 
niepa: 


— Wielki Boże!., Nie proszę Cię o wiele.» 
Dał mi tylko 10.000 złotych, a oblecuję CI, że 
tysiąc złotych przeznaczę dla najbiedniejszych,» 

W tej chwili rozległ się głuchy grzmot, Ble« 
dny, stary człowiek zarutmienił się 1 dodał: 

— Trudno, wielki Boże, jeżeli nie masz do 
mmie zaufania, to zatrzymaj sobie odrazu te ty- 
siąc złotych, a przyślij mi tylko 9 tysięcy © 

tk : 


tẹ: 

W tydzień po ślubie panl Tola postanowiła 
sama przyrządzić mężowi śniadanie, Mąż za- 
mówił dwa jajka na miękko, . 

Okazało się jednak, że jajka były twarde.]ak 
kamienie, 

— Cóż ła jestem winna?.. — odpowlada 
młoda żonka. — Gotowałam je pół godziny I 
jeszcze są twarde!.„ 

m" 

W koszarach kapral zwraca slę do Jednego 
z rekrutów: - 

— Rekrut-$rubka!.. Powiedzcie po czem po- 
znaje się pułkownika? 

— Po jego znakach, panie kaprafu.., 

— A jak te znaki wyglądają?.. 

— Bardzo ładnie, panlo kapralu.. 


Tallo 'Ti tad jo T 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
CZWARTEK, dnia 2-go grudnia, 


7,00—7.05: Sygnał czasu i kolenda, 

1,05—7,20. Gimnastyka, 

1.20—7,35, Muzyka z płyt, 

7,25—7.40, ' Dziennik poranny, 

7.40—1.57. Muzyka z płyt. 

151—800. Chwilka gospodarstwa domowego, 

SAW Odczytanie programu na dzień 
ieżący, 

8,05—1],40; Przerwa, 

4011.30 Codzienny przegląd prasy “pol- 
skiej, 

11.50—11,55, Wiadomości bieżące, 

11.57—12,05. Sygnał czasu z Warszawy, Hej- 


nał z Krakowa, 
12.05—12,30: Wesoła muzyka z płyt, 


12,30—12,35, Dziennik południowy, 

12.35—12,38, Wiadomości meteorologiczne, 

a "SU ll-ga Symfonja D-dur Brahmsa 
z płyt. 

13.15—15,25: Przerwa, 

1529-1390 Wiadomości © eksporcie pol- 

im, 
15.30—15,40 Komunkat [Izby Przem,-Handl. 


w Łodzi, 

15,40—16.40: Godzina muzyki lekkiej w wyk. 
orkiestry teatru „Cyganerja* pod dyr. Zdz, 
Górzyńskiego i Mary Didur-Załuskiej (pdo- 


„Humor to zdrowie* — wygłosi 
owska, 
BE WY 
a ,20; Feljeton muz ; łosi Wta- 
dysław Barkath, E EPA - 
AW Recital fortepianowy Paula Schu- 


rta, 
17.50—18,00. Repertuar teatrów i komunikaty 


łódzkie, 

18.00—18.20: Odczyt p. t „15 lat w wyzwolo= 
nem Wilnie“ — wygłosi Witold Hulewicz. 
Transm. z Wijma. 

18.20—19.00: Słuchowisko p t, „Dzwony“, po: 

icknesa, 

programu na dzień 
następny, 

BD az 

.25—19.40: czyt aktualny, 

19.40—19,47, Wiadomości A 

Dziennik wieczorny, 

20.00—21.00: Koncert Ork. P. R, pod dyr. SŁ 
Nawrota i Radzisław Peter (tenor), 

21.00—21.15: Skrzynka pocztowa techniczna - 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech= 
nicznych udzieli p, Wacław Frenkiej. 

21,15:—2200: D, c. koncertu wieczornego, 

22,00—22.20: Muzyka z płyt. 

22,00—22.25: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komun, policyjny. 

22.,25—23,5; ja wesoła, 

23,25—24,00: Muzyka taneczna z dane, „Adrja*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19,30. BUDAPESZT. „Opowieści Hoff- 
mama“, opera Offenbacha, Transm. 
z Opery Królewskiej. 
20.30. MONACHJUM. „Wesoła Wdów- 
ka', operetka Lehara. 
22.35. DAVENTRY, Koncert solistów. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, jutro i pojutrze wieczorem w dalszym 
ciągu zasłużony sukces święci pogodna komedja 
Morstina „Dzika pszczoła, 

W sobotę o godz, 4-ej po poł. komedja Bus 


Fekete „Pieniądz to nie wszystko*, 
W niedzielę i w poniedziałek o godz. 12-6j 


' 


| 
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+Łabędziewicz Kazimierz, 
i morderca Ogrodowskiej 
KJESWONA 


Poznań, 27 grudnia. 
= W dniu dzisiejszym o godz, 9,30 ra- 
lo rozpoczyna się przed trybunałem 
sądu doraźnego w Poznaniu sensacyjna 
rozprawa przeciwko -Kazimierzowi Ła- 
będziewiczowi okrutnemu mordercy Śp. 


KIEA 4 477 


Maji ,Ogrodowskiej i jej 7-letniego: syn- 


ka Stasia- 


Sprawa ohydnego morderstwa przy/j 


ul. Przemysłowej 30 przez długi czas 
 absorbowała umysły, nietylko Poznania 
| Wielkopolski, ale stała się przedmio- 
tem zainteresowania całej Polski. 
Wszyscy bowiem współczuli z całe- 
o. serca Stanisławowi Ogrodowskiemu 
który posądzony o zamordowanie swej 
żony i syna i osadzony w więzieniu, 
gdzie spędził „przeszło 10 długich tygo- 


l, : 
CUDEM WPROST UNIKNĄŁ SZU- 
BIENICY. 


Nie zmogły go długie indagacie władz 
śledczych, szyderstwa współwiężźniów 
oraz ogólna opinia, wynikła z licznych 
poszlak przemawiających przeciwko 
niemu: Ogrodowski od chwili arestowa* 
nia twierdził bezustannie, że jest nie- 
winny inie ot dokonał strasznego mof- 
du na swej żonie i dziecku, 

Ostatecznie sprawiedliwość zwycię* 
żyła i dzięki przypadkowi ujawniony za 


| stał istotny morderca — Kazimierz Ła- 


_ Łabedziewiczowi 


będziewicz osobnik o kryminanej prze” 
szłości, który w Świecie przestępczym 
cieszy się-niezwykłą sławą jako wyra- 
finowany. zbrodniarz. 

MIANO „KAZIK-DUSICIEL* 
świadczy najwymowuliej, że Łabędzie- 
wicz znany był z duszenia swych ofiar 
i nie obcą mu była tak zwana „mokra 
robota. l 

Dziś stanie on przed trybunałem są- 
du doraźnego, by odpowiedzieć za stra“ 
szny, ohydny mord dokonany przy ul. 
Przemysłowej na śp. Marji Ogrodow= 
skiej, jakoteż mord dokonany tego Sa- 
mego dnia z zimną krwią na 7-letnim 
Stasiu Ogrodowskim, którego jak wia- 
domo zadusił w odludnych zaroślach na 
Sełączu. r 

Ta druga zwłaszcza zbrodnia doko- 
nana na niewinnym dziecku. które ni- 
gdy niczego złego nie zrobiło zbrodnia- 
rzowi a jedynie wiedzało o jego wizy- 
tach w czasie nieobecności ojca, nadaje 
piętno zbrodniarza 
= mordercy najgorszego typu, który 
jest całkowicie pozbawony wszelkich 


instynktów ludzkich: sk 
Obciążającą dla Łabędziewicza oko- 
licznością jest fakt, że za swoje uprze” 


= si FESOESS 


jdnie przestępstwa i zbrodnie przesie- 
dział on ogółem 15 lat w więzieniu, a 
zaledwie 5 miesięcy przed morderstwem 
na Ogrodowskiej, opuścił on więzienie 
we Wronkach, gdzie odsiedział karę 3- 
letniego więzienia za rabunek. 


Zbrodnie Łabędziewicza 


W środę 4 października br, w go- 
dzinach południowych władze śledcze 
zaalarmowane zostały wieścią, że przy 
ul. Przemysłowej 30 dokonano odkrycia 
strasznego mordu popełniorego na 0S0- 
bie Marii Ogrodowskej. 

Do komisariatu III P-P. mieszowące- 
go się przy ul. Przemysłowej 40 zgłosił 
się mianowicie w tym dniu urzędnik 
warsztatów kolejowych Stanisław Og- 
rodowski i oświadczył, że nie może do- 
stać się do swego mieszkania przy ul. 
Przemysłowej 30. 

Przybyła na miejsce policja przemo- 
cą otworzya drzwi mieszkania: w któ- 
rem stwierdzono ogromny nieład, W 
szufladzie półotwartej szafki leżały po- 
rozrzucane papierv a wśród nich jeden 
banknot 100-złotowy. Na łóżku znajdo- 
wały się rozrzucone papiery wartościo* 
we klucze i inne drobiazgi. 

Drzwi prowadzące z pokoju do ku- 
chni zamknięte były na klucz wobec 
czego musiano i tę otworzyć przemocą. 

Oczom wchodzących przedstawił się 
straszny widok. Na podłodze 
LEŻAŁY ZWŁOKI ZAMORDOWANEJ 

MARJI OGRODOWSKIEJ. 

Głowa i ręce zbryzgane były krwia, 
na głowie zaś widoczne były ślady u* 
derzeń tępem narzędziem.  Potargana 
koszuła odsłaniała głębokie bruzdy cię- 
tej rany nad piersią. Prawa ręka zasła- 
niala kurczowo twarz, jakgdyvby przed 


skręcona była silnie ręcznikiem tak że 
‘dzy szyję a szmatę. Kałuże krwi, w 
których pławiła się zwłaszcza głowa, 


uderzeniatni” zbrodniarza: Szyja denatki 


nie można było włożyć nawet 5ac4 mię’ 


$ 


% 


OCES „KAZIKA=DU 


mordercy Ośrodowskiej i jej synka, rozp 


NIEZWYKLE ENERGICZNE POSZUKI 
WANIA ZA STASIEM. 
Wszyscy zdawali sobie sprawę, że 
znalezienie go żywym, czy umarłym 
stanowić będzie bezwzględnie duży krok 
w dochodzeniach i może przynieść na- 
wet wyjaśnienie zbrodni. 


Policja na tropie 


W międzyczasie policja drogą po- 
ufną uzyskała wiadomość, iż pewien O~ 
sobnik zwierzył się przed jednym ze 
swoich znajomych z taktu nawiązania 
znajomości z zamordowaną Ogrodow- 
ską. Znajomość tę zawrzeć miał zupeł- 
nie przygodnie, albowiem, odprowadza: 
jąc we wrześniu spotkanego na ulicy i 
nieznanego mu wówczas Ogrodowskiego 

ZAPOZNAŁ SIĘ Z MARJĄ OGRO- 
DOWSKĄ. 


W czasie dalszych rozmów z za- 
mordowaną, ta miała zalić się przed 
nim na złe pożycie małżeńskie z mężem, 
a nawet w czasie dalszych bytności 
miała zwrócić się z prośbą o dostarcze- 
nie za wynagrodzeniem trucizny, którą 
mogłaby zgładzić męża, 


R 
una sięw dniu dzisiejszym w Pozmar ici 


„Staś Ogrodowski 
te jej zaufanie, Według twierdzeń La- 
będziewicza Ogrodowska miała prosić 


Rozmowa ta posłużyła policji zaj$9 © truciznę, by zgładzić męża, to też 
punkt wyjścia do dalszych dochodzeń | 91 sporządził rzekomą truciznę, za co 


i niebawem władze śledcze zdążyły u- 
Stalić, iż osobnikiem zwierzającym się 
był wielokrotnie karany przestępca 


miał otrzymać 30 zł, Otrzymaws od 
Ogrodowskiej jedynie 5 zł., po rents o- 
biecał zgłosić się w pierwszych dniach 


ZNANY W PODZIEMNYM ŚWIECIE | P®%ździernika. 


POD PSEUDONIMEM „KAZIK. 
DUSICIEL". 

Przesłuchany w tej sprawie przez 
władze śledcze Ogrodowski zeznał,t iż 
istotnie przypomina sobie. że w dniu 
przyjazdu Pana Prezydenta Rzplitej do 
Poznania, a to 12, 9, b. r. będąc piia- 
nym do nieprzytomności został podob- 
ho odprowadzony do domu przez jakie 
goś osobnika, który żonie jego przed- 
stawił się jako Ślusarz. O fakcie tym 
opowiadała mu w kilka dni później ż0- 
na, przyczem twierdziła. że człowiek 


nosiły śady wycierania. Zwłoki denatki|ten przypuszczalnie nie jest ślusarzem, 
znaleziono jedynie w koszuli i powstało | albowiem ma ręce zanadto delikatne. 


przypuszczenie, 
seksualny, Obok zwłok leżały poroz* 
rzucane różne części bielizny: 

Natychmiast zawezwano władze śled- 
cze, przyczem wkrótce zdołano ustalić, 
że morderstwo dokonane zostało już 
dnia poprzedniego około godz. 15-ej. 
Równocześnie badania lekarskie wyklu- 
czyły z całą stanowczością morderstwo 
na tle erotycznem. 

W czasie pierwiastkowych  docho: 
dzeń władze stanęły przed niezwykłą za 
gadką, okazało się mianowicie. że syn 
zamordowanej 7-letni Staś zginął bez 
śladu krytycznego dnia i wszelkie posżu 
kiwania nie dały pomyślnych rezultatów. 

Fakt ten kazał przyjąć władzom 
śledczym za pewnik, że morderca przy- 
puszczalnie zamordował również Stasia, 
wyptowadziwszy go uprzednio gdzieś 
w odludne miejsce. Niemniej zarządzo- 
no najskrupulatniejsze poszukiwania za 
zaginionym chłopcem, 

Wyniki pierwszych dochodzeń, wo- 
bec licznych poszlak przemawiających 
przeciwko Stanisławowi Ogrodowskie- 
mu,. temwięcej, że publiczną było tajem- 
nicą wśród sąsiadów, iż między Ogro- 
dowskimi panowały ostatnio bardzo na- 
prężone stosunki i miały miejsce niejed- 
nokrotnie bóiki i kłótnie, 
na to, że nie kto inny a Ogrodowski był 
mordercą swej żony. Wobec powyż- 
szego został on aresztowany i osadzony 
w więzieniu, aczkołwiek w czasie badań 
kategorycznie wypierał się winy, 
przedstawione zaś przez niego alibi nie 
było dla władz wystarczające. 

Rozpoczęły się tedy żmudne docho: 
dzenia w celu wyjaśnienia tajemmicy 
mordu przy ul. Przemysłowej. 

Mijały długie dni a nawet tygodnie. 
Ogrodowski badany w wiezieniu stale 


Żony i syva, nie mógł jc ` 


Á o w wn w 


cze prowadziły 


że zachodzi tu mord | 


wskazywały | 


tego, który zdaniem jego u sonat ohyd- | żeńskiem począł coraz częściej 
nego mordu. Równocześnie władze śled- | u niej, w czasie gdy męża nie było w dó | ta w całej Polsce. 
mu i niebawem zdołał pozyskać całkowi-; 


. W toku dalszych dochodzeń władze 
ustaliły, że mężczyzną tym jest Kazi- 
mierz Łabędziewicz, którego też dnia 
29 listopada b. r. aresztowano. 

Kilka dni przedtem na Sołaczu doko 
nano niezwykłego odkrycia. Zbierają- 
cy wiklinę w zaroślach dwai chłopcy 
znaleźli zwłoki chłopca w stanie silne- 
go rozkładu. Chłopczyk, którego zwło- 


W międzyczasie Łabęaziewicz dowia 
duje się od niejakiej Świętkowskiej, żony 
inwalidy wojennego, u którego zamiesz- 
kiwał od kwietnia b. r. w charakterze 
pielęgniarza, za co otrzymywał mieszka- 
nie, utrzymanie i drobne datki pienięż- 
ne, że ta zaszła w ciążę. Ponieważ 
Świątkowska nie miała potrzebnej go- 
jtówki na.przerwanie ciąży, zwróciła się 
do Łabędziewicza z żądaniem, by o pie- 
'niądze te postarał się,. co. też Łabędzie- 
wicz jej obiecał, 

W umyśle Łabędziewicza powstaje 
tedy plan zamordowania Ogrodowskiej 
temwięcej, że z rozmów z nią wiedział, 
iż posiada większą kwotę zaoszczędzo- 
nej gotówki, 


Krwawy dzień październi- 
kowy 


„Zabrawszy z mieszkania Swiątlkow- 
skich młotek szewski, udaje. się tedy w 
dniu 3 października, spodziewając się, 


ki nadjedzone były przez psy i ptactwo, ; że w dniu tym Ogrodowska będzie mia- 


miat na sobie torbę szkolną, 

Natychmiast zawiadomiono władze 
śledcze, które przybywszy na miejsce, 
na mocy znalezionych w tornistrze ze- 
szytów i książek szkolnych. ustaliły, że 
są to zwłoki zamordowanego Stasia 
Ogrodowskiego. 

Obecnie śledztwo ruszyło szybko z 
miejsca. 

Łabędziewicz początkowo nrzeczył 
wszystkim zarzutom i twierdził, że 
Ozrodowskich nie znał zupełnie, w ich 
mieszkaniu nigdy nie był i wogóle ni- 
komu nie opowiadał o tei znajomości, 
Gdy jednak władze śledcze przedsta- 
wiły mu wszelkie dowody jego winy, 
oraz świadków dowodowych, Łabędzie 
wicz przyznał się do zamordowania 
Ogrodowskiej i Stasia, podając szczegó 
towo. jak dokonał swei zbrodni. 

Ogrodowską poznał istotnie w dniu 
12 września b. r„ gdy odprowadził nie- 
znanego mu wówczas: Ogrodowskiego, 
ać | będąc w nietrzeźwym stanie nie 
mógł znaleźć swego mieszkania. 


30 zł. za truciznę 


ła więcej pieniędzy, do jej mieszkania 
przy ulicy Przemysłowej 30. 

Zjawiwszy się około 9-ej rano po 
krótkiej rozmowie przystępuje Łabędzie 
wicz do wykonania swego ohydnego za- 
miaru. Niespodzewanie uderza. Ogro- 
dowską młotkiem dwa razy w głowę, po- 
czem dusi ją ręcznikiem. Gdy nieszczę- 
śliwa wyzionęła ducha zbrodniarz uło- 
żył odpowiednio ciało, by stworzyć po- 
zory mordu seksualnego, poczem zra- 
bował z szafki 150 zł., zamknął kuchnię 
i mieszkanie i udawszy się nad Wartę 
wrzucił do wody młotek jakoteż klucze 
od mieszkania. 

Następnie Łabędziewicz, zdając so- 
bie sprawę, że Staś Ogrodowski, wie- 
dząc o jego tajemniczych wizytach u 
matki, może zdradzić to policji i napro- 
wadzić władze śledcze na trop właściwe 
go sprawcy mordu, morduje i jego. 

Dziś Łabędziewicz staje przed są- 
dem doraźnym, by ponieść karę za swe 
straszne czyny. 

Rozprawie przewodniczy prezes Są- 
du Okręgoweśo p. dr. Kornicki, jako wa 
tanci zaś występują wiceprezes 
dr. Sosiński i sędzia Ostrowski. Oskar- 


Dowiedział się od przygodnego prze- | żenie wnosi wiceprokurator S. O. Misiu- 


chodnia, że pijanym mężczyzną jest ko- | rewicz. 


Broni oskarżonego z urzędu p. 


lejarz Ogrodowski, odprowadził go do mec. Gayda. 


|drzwi mieszkania i przy tej sposobności | 
przeczył jakoby on był n”"lercą swej | zapoznał się z jego żoną. Gdy to opo- najwymowniej o tem, że władze sądowe 
"k wskazać | wiedziała mu o swem złem pożyciu mał-| doceniaja ważność oraz niezwykłe zain- 
bywać; teresowanie, jakie wzbudziła rozprawa 


Już sam dobór trybunału świadczy 


(Œ. S.) 


m 
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wydając decyzję, kfóra przeczy poprzedniemu zarządzeniu 


Dużo pisało się już o działalności na- 
szej naczelnej magistratury pięściarskiej, 
której niemal każde ważniejsze posunię- 
cie, jest jawnem pogwałceniem obowią- 
zujących zasad i przepisów w sporcie. 

Obecnie, Zarząd PZB, znów zdobył 
się na decyzję, na którą w żadnym wy- 
padku nie można przejść do porządku 
dziennego. Chodzi o b. głośną sprawę nie 
doszłego do skutku meczu o drużynowe 
mistrzostwo Polski między zespołami I. 
K.P. i Skoda, którego finał rozegrał się 
nie w ringu, lecz przy zielonym stoliku. 

Po wyniku remisowym, uzyskanym w 
Łodzi, PZB. wyznaczył powtórną roz- 
$rywkę na dzień 17 grudnia w Warsza- 
wie. — Klub IKP, wskutek poważnych 
kontuzyj kilku zawodników, nie był w 
słanie wystawić pełnej ósemki zawodni- 
ków, uprawnionych do udziału w wal- 
kach o mistrzostwo i w związku z tem, 
zrócił się do PZB. z prośbą o przesunię- 
cie terminu spotkania na okres później: 
szy. — Władze bokserskie uwzślędniły 
prosbę klubu łódzkiego, czego najlep- 
szym dowodem, że przesunęły termin 
meczu na dzień 26 grudnia, zawiadamia- 
jąc o swej decyzji zainteresowane towa- 
rzystwa, 

Dla IKP. i ten termin nie był zupeł- 
nie wygodny i klub łódzki zwrócił się 
ponownie z prosbą do władz o dalsze 
przesunięcie daty spotkania, Tym razem 
zresztą zupełnie słusznie Zarząd PZB nie 
chciał iść na rękę łodzianom i powtór- 
nie nakazał rozegranie spotkania w dniu 
26 grudnia. 

W międzyczasie jednak zespół Sko- 
dy uległ znacznemu osłabieniu. Po: me- 
czu Warszawa—Budapeszt, unieszkodli- 
wieni zostali na pewien czas Seweryniak 


i Pisarski. Stibbe znajduje sie na kutratgi. 


w Zakopanem, a Cyran poddał się ope* 
racji nosa. W związku z tem, kłub war» 
szawski zawiadomił zarząd PZB., że nie 
może stanąć do rozgrywki w dniu 26-ym 
grudnia, prosząc jednocześnie o przyzna- 
nie walcoweru, ponieważ w pierwszym 
terminie, t.j. w dniu 17 grudnia klub 
łódzki nie stanął do walki, 

I tufdopiero uwydatniła się nielogicz- 
ność posunięć naszej naczelnej magistrą- 
tury bokserskiej, która uznała pretensje 
Skody za uzasadnione, przyznając jej 
zwycięstwo bez walki. 

Wszystko byłoby w najlepszym po- 
rządku, gdyby decyzja ta nastąpiła po 
nieodbytym meczu w dniu 17 grudnia. — 
Wtedy nikt nie mógłby wnosić preten- 
syj. Skoro jednak władze pięściarskie 
raz już uwzględniły prośbę klubu łódz- 
kiego i wyznaczyły powtórny termin me 
czu, to decyzja o przyznaniu Skodzie wal 
BZTSZET REA SO a a a ZCP a e] 


Wiadomości hokejowe 


W meczu hokejowym rozegranym 
w Krynicy o mistrz. klasy A między 
Krynickim Towarzystwem Hokejowym 
a krakowską Legją zwycięstwo odnieśli 
gospodarze w stosunku 3:1. M] 

— W międzypaństwowym meczu 
hokeiowym rozegranym onegdaj w Pa- 
ryżu między Francją a Belgją zwycię- 
żyli francuzi w stos, 9:1. 


— W zawodach międzynarodowych 
w Krynicy, które odbędą się na Nowy 
Rok weźmie udział reprezentacja Ko- 
szyc oraz reprezentacja Krynicy, Cra- 
covia i KTH. 

— Decydujący mecz o mistrzostwo 
ki. A okręgu krakowskiego w hokeju 
odbędzie się między Crocovią i KTH. 
Zwycięzca tego meczu zakwalifikuje 
się do rozgrywek o mistrzostwo Polski. 

— W meczu hokejowym rozegra- 
nym w Szwajcarii między ITC Praga 
a Arosą zwycięstwo w stosunku 7:0 od- 
niosła drużyna czeska, 

— W Davos EHC Davos pokonał w 
meczu hokejowym Oxfond Universite- 
ty 2:1- 


coweru wydać się musi nie tyle dziwna, 
ile śmieszna. 

Czy należy się wobec tego dziwić, że 
historja drużynowych mistrzostw bokser 
skich Polski nie zna wypadku, by roz- 
grywki odbyły się bez zgrzytów i ażeby 
został normalną drogą wyłoniony mistrz. 
Wszak rokrocznie powtarza się niemal 
tą sama historja. Wystarczy przypomnieć 


chociażby „salomonowy wyrok”, wyda- 
ny przez Zarząd PZB., w roku ub. w pa- 
miętnej sprawie Taborka, 

Czas wreszcie, by ludzie, kierujący 
ruchem bokserskim w Polsce, ustbsunko 
wali: się do spraw zasadniczych bardziej 
poważnie i nie kompromitowali co pe- 
wien okres czasu: instytucji, na czele któ 
rej stoją. 


Dalsze spotkania piłkarskie 


«p umistuwzepestwve ligi śleqsikcie5 


ORZEŁ (Wełnowiec)—A, K. S. 8:4 (3:1) 

W drugie święto Bożego Narodzenia 
został rozegrany w Król. Hucie mecz o 
mistrzostwo ligi śląskiej, który zakoń- 
sy się zwycięstwem Orła w stosunku 


- Dla zwycięzców bramki zdobyli; Ma- 
cherski, Szólu i Krol po 2 oraz Świer- 
czyna i Kope po jednej. 


KOSZARAWA — DĄB (Katowice ® 
3:3 (3:2). 

Rozegrany w Żywcu we wtorek (dru 
gie świętoj mecz z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo ligi śląskiej, zakończył się 
po równorzędnej grze wynikiem nieroz- 
strzygniętym 3:3, 


Po świątecznych rozgrywkach o mi- 
strzostwo ligi śląskiej, tabela przedsta- 
wia się: 


Nazwa klubu gier bramek pkt, 
1. Śląsk (Świętochł,) 10  25:7 17 
2. K. S. Dab“) 10 25:14 13 
3. I. F. C. (Katowice) 9 24153 12 
4. Naprzód (Lipiny) 6 20:13 11 
5. A. K, S. (Król Huta) 11 37:28 11 
6, Czarni (Chropaczów) 10 31:14 10 
7. K. S: „06' Katowice 8 28:30 9 
8. K; S. „Chorzów“ 10. 28:38 9! 
| 9. Orzeł „Wełnowiec” 9 27:27 7 
10. Slovian (Katowice) 11 20:20 5 
j B. B. S. V. (Bielsko) 7 20:34 
12 13:26 4 


„ Koszarawa (Żywiec) 5 


Zarząd P.Z.B. kompromituje Się, srs uw sr 


Amerykanie 
podczas meczu, 
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Pierwsze spotkanie 


hokejowe o mistrzostwo 


W nadchodzącą niedzielę dnia 31 b. 
m. zostanie rozegrany na lodowisku 
ŁKS-u przy Al. Unii pierwszy mecz ho- 


A między ŁKS-em a Union Touringiem. 


skonstruowali aparat, 
trenujący drużynę rugby do „tłoku“ 
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5|kejowy w Łodzi o mistrzostwo klasy 
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Dalsza lista zwyciezców 


w konkursie sportowym „Expressu'* 


tygodnika — magazynu „Panorama“ 0-| ła koło Bielska, ul. Kolejowa 33, Skro- 
trzymali *pp.: Stanisiaw Baran, Toma-| bisz Marja, Mała Dąbrówka, Dąbrow- 


Wydrukowaliśmy już trzy listy zwy- 


cięzców W naszym dorogzntym koniino 
15 


sportowym. Mimo, iż zawierały one 
(kaset nazwisk, lista nagród nie zoslała 
jeszcze wyczerpana. 

Dziś ogłaszamy czwartą listę, która 
przedstawia się następująco: 

ZŁ 25 p. M. Gołdsing, Łódź, ul, Brze- 
zińska 25. 3 metry materjału na ubranie 
J. Białkowski, Kraków, ul. Prochowa 6. 
i para obuwia sportowego p. N. Mekel, 
Równe, ul. Podgórne 4. i koszula nar- 
ciarska p. Jan Seeman, Łódź, ul, 11-go 
listopada 178. 

Bezpłatną miesięczną prenumeratę 


ZYWO YNY 
Aktualja 


We Wiedniu na zawodach w podno- 
szeniu ciężarów został ustanowiony no- 
wy rekord światowy w trójboju olim- 
pijskim wynoszący 327.5 kg. 

-— W związku że zbliżającym się 
terminem meczu bokserskiego Poznań— 
Berlin. który odbędzie się dnia 6 stycz- 
nia w Poznaniu, zostały w reprezen- 
tacji Berlina przeprowadzone pewne 
zmiany: tak że ostateczny skład będzie 
następujący: Weinhold, Pierenz, Arenz, 
Hiinnekens,  Mietschke, Hernemann, 
Piirsch i Ramek lub Wegener. Skład 
Berlina jest możliwie najsilniejszy. 

— Sonia Henie: mistrzyni świata w 
jeździe figurowej na łyżwach, przeby- 
wa obecnie na wypoczynku w Starym 
Smokowcu( 

— W meczu piłkarskim we Wie. 
dniu Slavia (Praga) zremisowała z Au- 
strią (Wiedeń) 3:3. 

— Wyścig wpław przez Sekwan 
który odbył się onegdaj w Paryżu przy 
temperaturze 12 stopni poniżej zera wy” 
grał Cartennet w czasie 3:09. 


KAKA YYYY 


Matki! Zpiojcie ziemowila dh „Arpii Weka 


szów Mazow. ul, Wspólna 12, -Karol| skiego 25, Dawid Wertheim, Łódź, ul. 
Pecż, Zbiers, pow. kaliski, Alfred Go-| Cegielniana 2, Marjan Gój, Kraków, ul 


mula, Radom, ul. Żabia, Edward Połtyń-) Bosacka 22. Maksymiljan Teschner, Gdy 


ski, Częstochowa, ul. Wełniana 3, Zyś- 
munt Zabolicki, Łódź, ul, Rejtana 23, 
Teodor Zeleniakow, Czarny Bór pod 
Wiinem, Henryk Toporkiewicz, Suched- 
nica, ul. Bodzetyńska 56. pow. Kielce, 
Edmund Gałązka, Zduńska Wola, Kolo- 
> Osmolin 91. Reinhold Rodke, Piotr- 
ków, ul. Piłsudskiego 71, Kenig Kiwe, 
Kutno, ul. Królewska 27. Jan Jania, Bia- 


OO OOO OOOO OOOO 


| Walne zebranie 
kolarzy łódzkich 


Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zw. 
Kolarskiego ustalił na swem ostatnim 
zebraniu termin walnego zgromadzenia 
na dzień 18 lutego 1934 r- 

Zgromadzenie to odbędzie się w lo- 
kalu Klubu Pracowników Elektrowni 
Łódzkiej przy ul. Przejazd 46 o godz. 
10-ej rano, w pierwszym terminie i 0 
godz. ll-ej w drugim terminie (bez 
względu na ilość obecnych). Wnioski 
na walne zgromadzenie ŁOZK winny 
ej nadsyłane do dnia 11 lutego włącz- 
nie. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
~ Gdańska 37 


tel. 232-55, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
- przyjmuje od 9—3, 
przy Górnym Rynku. 


nia, ul Morska 153, Erwin Szewc, Pa- 
bjanice, ul, Narutowicza. Jan Kamiński, 


Łódź, ul. Przędzalniana 33, Józefa Sto- 


larska, Dziedzice nr, 616, Stanisław Gas 


142, Tadeusz Szczepański, Sosnowiec, ul 
Wiejska 35. Józei Gołąbczak, Bełcha- 


1 
1 


I 


4 


1 
barz, Ekarżysko Kamienna, ul. Iłżecka i 
i 


ski, Wieliczka, Doliny Rynek, Lichnow- 
ski Mieczysław, Jaworzno, pow. Chrza: 
nów, ul. Grunwaldzka 939, Józeia Kur- 
krzycka, Krzeszowice obok Krakowa, 


tów, ul, Dworska 24. Andrzej Palmow= 


Tadeusz Aleksy, Nowy Sącz, ul, Miko. f 
łaja Reja 6. Elżbieta Niemiec, Katowice, 
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ul. Katowicka, Józef Pakosz, Kraków, 
Gęsia 8. Alfred Zrobek, Łódź, ul. Po- 


morska 142, Lajb Sendyk, Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 40. Jan Nicholski, Toruń, ul. 
Klonowicza 30. W. Iwanow, Kalisz, ul. 
Górnośląska 38, N, Foland, Ozorków, ul 
Legjonów 12. Patrycja Stachowiak, Po- 
znań, ul, marsz. Focha 189a, Monired 
Lewin, Środa, ul. Powstańców 12, Rin- 
gelheim Salomon, Kraków, ul. Sebastja- 
na 28. Jan Gogolin, Król. Huta, Rzeźnia 
Miejska, Jakób Żarnowiecki, Sosnowiec, 


ul. Ostrogórska 5, Alfred Jeszka, Gło- 


szyny, pow. Rybnicki, Jerzy Berger — 
Kraków, ul Batorego 20. Steian Iren- 
czyk, Łódź, ul. Srebrzyńska 75. Stefan 
Matuszewski, Poznań, ul, Kilinskiego 4. 
Jan Tkacz, Ostrowiec w/k, uL Targowa 
24. Franciszek Szwaracki Dabrowa Gór- 
nicza, Huta Bankowa, Waldemar Kowa- 
low, Ruda Pabjanicka, ul. Staszyca 93. 


NOWYM | Szła Finkelsztajn, Łódź, ul. Wysoka 


4 
ifu 


arycz Smyczek, Łódź, ul. Łącznm 


66 | 15, Karol Gąsior, Żywiec, ul, Komorowa 


skich 24, Mieczysław Lech, Kraków, uł 


Konopnickiej 71, , 


| Ława oskarżorych podczas ogłaszania wyroku: 
po wa Skazany na śmierć van der LUBBE, 


1.01,  munistyczny do Reichstagu. 


- Codzienna nowelka „Expressu“ 


K. KIRSNER. 


Przggoda 


W salonie elegańckiego hotelu szwaj 
carskiego siedziały cztery osoby i gra- 
iy w karty. Pani i trzech pamów. Bam- 
kler Bergius z żoną Niną, baron Ray- 
mond Dosseur i bogaty holenderski ar- 
mator van Hutten. 

Pani Nina Bergius była uderzająco 
piękna. Nie było mężczyzny, który 
mógłby przejść obok niej obojętnie, — 
Oglądały się za nią nawet kobiety. A do 
dać należy, że pani Nina miała wspania- 
lą oprawę do swej przepysznej urody. 
Nosiła skromną czarną jedwabną su- 
knię, ale na jej szyi widniał potrójny 
sznur mileczno - białych pereł. Na pięk 
nych jasnych włosach nosiła cienki pla- 
tynowy diadem, przetykany brylanta- 
mt.  Harmonizowało to z iej postacią i 
twarzą znakomicie i uwydatniało je- 
szcze bardziej jej niepospolitą urodę. 
Nic dziwnego, że trzej panowie, nie wy- 
łączając męża, zapominali: niekiedy o 
grze, wpatrując się z zachwytem w pię- 
kną kobietę. 

Bankier Bergius, zaczął jednak od- 
czuwać jakiś niepokój. Irytowała.go ta 
uwaga, jaką obcy mężczyźni poświęcali 
jego żonie. I w pewnym momencie rzu- 
cił karty na stół. 


„ 50 miesięcznie 
Prenumerata: z kosztami przesyłki pocztowej zl. 3 gr esię 


Konto P.K. 0O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 Festi ! 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., 


p. TEŻEUZETREO"TWYEPOKCZ EZ ZOZ I OD TPROZZZZY SZĄ 


Na szerokim parowcu wybuchł groźny pożar. 


Statek spłonął doszczętnie. 


28.811 


Na prawo (z opuszczoną gło- 
na lewo — TORGLER, b. poseł ko» 


Załoga zdołała się uratow 


w hotelu. 


— Dosyć. Idę spać. Póidziesz rów- 
nież? 

Ale pani Nina energicznie zaprze- 
czyła: 

— Skądżeż! Jeszcze będę grała. 
Moret pójść do siebie, Niedługo przyj- 

ę. 

Bergius zagryzł wargi. Ale mie mógł 
już się cofnąć. Pożegnał się szybko, 
wsiadł do wiindy i pojechał na górę. 

Dopiero w godzinę później, gdy nie- 
mal wszystkie żetony leżały przed pię- 
kna panią Bergius, zaproponowała ona 
udanie się na spoczynek. Dosseiir poca- 
łował ją w rękę i udał się do) swego 
pokoju, położotego na parterze. Van 
Hutten wsiadł razem z nią do windy. 
Mieszkał również na pierwszem piętrze. 
Nie. mówił nic podczas drogi. Dopiero 
gdy stanęli przed drzwiami jei pokoju, 
szepnął, nie odrywając od niej zachwy” 
conego wzroku 

— Szczęśliwy jest człowiek, który 


posiada taką kobietę, jak pami. Moja 
żona leży tam, w pokoju. Jest chora 
na Serce... 

Nina, uśmiechnęła się obojętnie. Nie 


umiała przejmować się niczyim bólem. 


Ale gdy uśmiechnęła się, wyglądała tak koju. 


m 


« Oe aka 


EKIR ESS 1938 
: Wyrok w sprawie o podpalenie Reichstagu 


Isabella Macdonald, córka snenia ERZ N, wzięła ndsłał Ww propagan- 


dzie na rzecz wyrobów. krajowych. 


KMMAAMhhmhhhhhhniim 


czarująco, że van Hutten, który nie 
przestawał wpatrywać się w nią z za» 
chwytem, przestał panować nad sobą. 
Porwał ją w objęcia i zaczął okrywać 
pocałunkami jej twarz. 

Wyrwała mu się, Ale w czasłte sza» 
motania rozerwał się naszyjnik z pereł. 
Djadem spadł z głowy i pękł na dwie 
części, uderzając w twardą mojazkową 
posadzkę. 

Pani Nina szybko porwała z podłogi 
kosztowności i nie oglądając się, wbie- 
gła do pokoju. Nie zauważyła, że wcho- 
dzi, miast-do swego, do pokoju męża. 
Chciała się cofnąć, ale już było zapóź- 
no. Bankier Bergius stał przed nią w 
oane. 


kojny. 

— Nic? Masz mpokrwawione usta. 
zerwany naszyjnik z pereł, złamany dja 
dem i mótwsz, że nic się nie stało? 

— A więc zaczepił mnie ma koryta- 
rat jakiś meżczyzna ł chciał pocałować. 
To wszystko i nie warto tem się przej- 
mować. | 

„. — Któż to był? — Bergius zbładł z 
wściekłości. 

— Czy. mogę znać wszystkich gości 
hotelowych? — pani Nina szybko wbie< 
gła do swego pokoju. 

Ale Bergius nie: mógł się uspokołć. 
Przez kilka chwil biegał po swym po- 
Wreszcie wybiegł ma schódy. 


Co się stało? — zapytał niespo- 


Ogłoszenia: W tekście 50 gr. 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: 


nekrołozi 40 gr. za wiersz milim, 
za Słowo 10 groszy, 
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Pięć franków dla boy*a £ Już wiedział. 

— Małżonikę pana odprowadzał pau 
van Hutten. . 

Jak szalony pobiegł do pokoju van 
Huttena. Armmator siedział przy łóżku 
chorej żony. Bergłus, nie mówiąc ami 
słowa, wymierzył holendrowi dwa siar< 
czyste policzki... 

Późno w mocy  Dosseura obudziło 
stukanie do drzwi. Na progu stał blady 


van Hutten, 
— Pam jest starym znajomym Ber- 
głusów. Błagam pana, niech pan wy- 


jani tę sprawę. Prawda, zapomniałem 
się, ale moja żona jest chora, ja nie mo- 
zę ami bić się z Borgiusem ami opuścić 
teraz hotelu. Niech pan idzie do niego... 

Była godzina 3-'w nocy, gdy Dosseitr 
zapukał do drzwi pokoju Bergiusa. 
głębokim fotelu siedziała pani Nma ze 
zmkizonym- wyrazem twarzy. Po po- 
koju miotał się bankier. 

— Dzięki Bogu, że pan przyszedł — 
zawołała Nina. — Ten hotel jest dziś 
formalnym domem wariatów. I dlacze- 
go? przez jeden pocałunek? 

— To jest skandal... — zaczął van- 
kier Bergius. 

— Dobrze. Pozostaw to mnie. 
już to załatwię z panem Dossewr. 

Bergius, uspokojony nieco. wyszedł 
do sąsiedniego pokoju. A wówczas Ni- 
na wyciągnęła ręce: 

— Nareszcie, Czy to "ie szczęśliwy 
przypadek, Rajmumdzie? T tum, Less 


Ja 


za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpaltyji 
Drobne: za słowo 15 gTOSZY, 


naimniejsze zł.. 1,20. 


p, 
hy PS Łódź. Płotrkowska 49, 
Tel, Redakcji: 127-24. 136-43, 136-44, 189-00, 
pan mee 


redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


TeL Administracji: 12214. 


